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IMPERYAFLIZM, 


„Każda ekspansya wielkiego m 1- 
сатыға с) go ozn t- 
cza zwycięstwo prawa, porząd 
ku i sprawiedliwosci". 


Г. Коөзеге! 


wielkich mocarstw 
ostatnia Ameryka 
północna wstąpiła 
na drogę polityk! 
imperyalistycz: 
nej. Bożek no- 
woczesny. bożek 
zaboru i przetra- 
wiania w żo'ądku 
wielkopaństwowym wszystkich „ob- 
cych* składników w jednolity amal 
gamat, włada sercami narodów, któ- 
rym z przeszłości udało się wynieść 
silną organizacyę mocirstwową. Jak 
cień, towarzyszy temu ideałowi po- 
trzeba posiadania potężnych По! 
i armii. Zbrojność od stóp do gło: 
wy. „Szabla u boku!“ Jeżeli w cią- 
gu tego małego skrawka czasu, jaki 
przedstawia okres cywilizacyjnego 
życia ludzkości, człowiek człowieko- 
wi nie przestawał nigdy być wil- 
kiem, dziś nie jest nim mniej, niż 
kiedykolwiek. Po krótkich wybu- 
chach romantyzmu międzynarodo- 
wego, jakie widział wiek XIX, po 
upadku nadziei, związanych z do- 
ktryną, która miała rozwiązać wszy- 
stkie zawiłości, wyrównać wszystkie 
sprzeczności rasowe i plemienne, 
nastąpiła u samych podwoi nowe- 
go stulecia powrotna fala barba- 
rzyństwa, spiętrzona w tej chwili 
do rozmiarów, budzących uczucie 
najwyższej grozy. l równocześnie 
coś, czego nie znały wieki ubiegłe: 
na szczytach myśli ludzkiej krysta- 
l zuje się filozofia rozboju. Czło- 
wiek współczesny nie zadawalnia 
się pożeraniem: szuka on dla swe- 
go zachowania logicznych ро- 
twierdzeń. stwarza teorye. Ubóstwie- 
niu państwa i uzasadnieniu płyną- 
cych ztąd konsekwencyi dał rozu- 
mowe podstawy umysł niemiecki. 
Lata ostatnie przyniosły wręcz nie- 
spodziewany przyczynek do tej skar- 
bnicy: etyczne  usprawiedliwienie 
imperyalizmu. Uczynił to szczęśli- 
wy dwukrotny prezydent Unii ame- 
rykańskiej, a obecnie kandydat do 
trzeciokrotnej prezydentury, Teodor 
Roosevelt. 

Rozumowania Roosevelta wy- 
kazują w typowy sposób śliską li- 
nię, po której umysł, opętany my- 
ślą panowania, stacza się od po- 
zornie wzniosłego ideału do prostej 
glorylikacyi przemocy. 

Brząkając świeżo przypasaną 
szabelką, sławi Roosevelt stylem 
mocnym i jędrnym rycerską odwa- 
gę do rzeczy wielkich. , Mówić, że 


narody szczęśliwe nie mają histo- 
ryi, jestto popełniać nizki występek 
przeciwko prawdzie; potrójnie szczę- 
śliwym jest naród, który ma sław- 
ną historyę, lepiej bowiem odnosić 
pełne chwały zwycięstwa, chociażby 
byiy przeplatan: porażkam!, niż stać 
w jednym szeregu z temi biedne- 
mi ludami, które niewiele cierpią 
i nie wiele się radują, gdyż pędzą 
żywot w czarnym mroku, nie zna- 
jącym ani porażek, ani zwycięstw <. 
W niewinnej tej z pozoru i wzniośle 
brzmiącej tez e niekoronowany król 
amerykanski nagina do specyalne- 
go użytku logiczny tok myśli, sug- 
gerując, jakoby ktoś. kto ani uie zwy- 
cięża nikogo, ani sam nie odnosi 
klęsk, musiał pędzić życie poziome, 
pozbawione „radości“. Roosevelt 
przyjmuje tylko jedno źródło ,,га- 
dości“: walkę z jakimś nieprzyja- 
cielem. Innych nie zna. 

Tę złotą myśl, wykwitłą na 
klasycznym gruncie wyzysku pracy 
przez kapitał, na gruncie, który na- 
stręcza nieskończoną ilość zagad: 
nień z zakresu kultury moralnej, 
rozwija w system coraz pełniejszy. 
„Ludzie Рола го? ludzie leniwi, 
ludzie pozbawieni zaufania do swe- 
go kraju, wreszcie ludzie, których 
tępe umysły nie odczuwały nigdy 
tych potężnych wstrząśnień, od któ- 
rych „drżały cesarstwa w mózgach 
ludzi surowych*, wszyscy ci sprze: 
ciwią się wzięciu przez naród na 
swoje barki nowych obowiązków, 
sprzeciwią się, gdy budujemy о 
ісі crgamzujemy armię odpowie- 
dnio do naszych potrzeb, nie chcą, 
abyśmy spełniali część dzieła świa- 
ta, wy, rowadzając porządek z сһао- 
su na tych cudnych i жісе Кісі 
wyspach podzwrotnikowych, z któ- 
rych dzielność naszych  żołnie- 
rzy i marynarzy wygnała sztandar 
hiszpański. Wszyscy ci ludzie bo- 


Ją się życia żywego, boją się jedy- 


nego życia narodowego, które prze- 
żyć warło. Wierzą oni w życie 
zamknięte, które gubi w narodzie 
cnoty śmiałe, albo też poślubili to 
dążenie do zysku, niskie i chciwe, 
które w komercyalizmie widzi je- 
dyną racyę i cel bytu“... 

I tutaj — szczegółowiej rozwinię- 
te to rozumowanie przewrotne, 
przyjmujące a priori, że kto w koś- 
ciele świętości swoich nie umieścił 
bożka wojny, ten musi być боја2- 
liwym, leniwym, tępego umysłu; ro- 
zumowanie. wykluczające z góry 
inne motywy, wykluczające, aby 
człowiek odważny i wielkiego serca 
mógł ideał widzieć w czem innem, 
nie w „budowaniu floty i organi- 


zowaniu armii“. Moze to gra słów 
ty.ko? Może nieporozumienie? Nie. 
Roosevelt oświadcza wręcz, że zna 
tylko jedno „życie пагойоме“, któ- 
re „warto przeżyć < z szablą u boku. 
Ро za niem widzi jedynie komercya - 
lizm, albo „życie zamknięte'. C:em 
ono jest, nie dowiemy się. Naj- 
świeższy apologeta państwowego 
rozboju rzuca ten tajemniczy zwrot 
w przelocie, jakoby s :: obawiał pod- 
jąć na tym gruncie rozprawy, a na- 
tomiast rozwodzi się szeroko o upa- 
dlającym wpływie komercyalizmu. 

Wojna lub handel.  Zertium 
non datur. 

Imperyalista amerykański nie 
może nie być kupcem. Roosevelt 
nie spuszcza z oka „strony handlo- 
wej“ wielkopaństwowej zaborczej 
polityki, lecz przedewszystkiem pra- 
gnie być rycerzem-zdobywcą dla 
„honoru“ i—jak wszyscy nowocześni 
zdobywcy, plugawsi w tem od daw- 
nych, iż tamci nie drapowali się w togi 
dobroczyńców, dla „szczęścia“ lu- 
dów podbitych. „Pozostawić swemu 
losowi wyspy przez nas zdobyte? 
To byłoby nikczemnem!  Następ- 
stwem tego byłby natychmiast za- 
ше! na tych wyspach nieszczęsnych". 
Armaty, które grzmiały pod Ma- 
nillą i Santiago zostawiły po sobie 
nietylko echa sławy, ale także spu- 
ścizię obowiązków... Dla spełnie- 
nia tego obowiązku rwie sę pół- 
nocno-aimerykański mąż stanu do 
budowy nowej floty, organizowania 
nowej armii, a więc nowego prze- 
lewu krwi. Imię tego widma? Roo- 
sevelt odpowiada jasno i prosto: 
to „honor międzynarodowy. 

Do wymagań tego nowego boż- 
ka ma się hagiąć całe życie. Ma: 
rzenie o wielkim budżecie wojsko- 
wym, o koszarach, o zbrojeniu się. 
Prezydent demokratycznej republiki 
wdraża w umysły i serca swoich 
ziomków postać dragona, jako ideału 
obywatela. „Niema w Stanach Zje- 
dnoczonych ciała zorganizowanego, 
z którego lud mógłby być bardziej 
dumnym, niż ludzie zwerbowani do 
armii i marynarki“. „Armia nasza 
potrzebuje pomnożenia*... „trzeba 
dać armii sposobność do ćwiczeń 
w wielkich masach“... A gdy się 
to stanie, pragnie republikanin ame- 
rykański najazdem  uszczęśliwiać 
ludy słabsze. 

I teraz ton prusaka: 

„Opór тихі być wykorzeniony. 
Pierwszem i najważniejszem dzie- 
łem do spełnienia jest zapewnienie 
przewagi naszego sztandaru. 2а- 
nim zrobimy cokolwiek innego, mu- 
simy stłumić opór zbrojny, a w po- 
stępowaniu z naszym wrogiem nie 
może być ani układów, ani waha- 
nia“, gdyż „słabość jest największą 
ze zbrodni“. 


Poglądy te, propagowane przez 
pierwszego obywatela państwa, są 
jeszcze nowemi w Ameryce. Natra- 
баја па opozycyę w ciele prawo- 
dawczem, w prasie, w społeczeń- 
stwie. Roosevelt żywi pogardę dla 
„głupiego i śmiesznego humanita- 
ryzmu gadułów*, drwi z tych. któ- 
rzy „czułym tonem opowiadają 
o wolności i o zgodzie rządzo- 
nych“. Woła gromkim głosem: 

„Współobywatele!.. Kraj wy- 
maga od was życia wytężonego, 
życia mocnego wysiłku. Staje przed 
wami we mgle wiek XX, brzemien- 
ny losami wielu narodów... Jeśli 
poszukiwać będziemy nikczemnego 
pokoju, narody śmielsze wyprzedzą 
nas i zdobędą ala sicbic panowanie 
nad światem. 

Życie wytężone! 

Czy z chwałą i korzyścią nie 
można go wytężyć w innym kie- 
runku, niż kupieckiej chciwości i po- 
litycznego zaboru, tem pierwszy 
mąż Ameryki nie zaprząta sobie 
głowy. On widzi jedno tylko uj- 
ście dla narodowej energii: uzbra- 
jać armie i floty, najeżdżać gorzej 
uzbrojonych, „wykorzeniać opór*, 
zdobywać panowanie nad światem, 
a potem, wobec pokonanych, „ode- 
grać dobrze rolę w wielkiem dziele 
podnoszenia ludzkości“... 
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Od ukazania się dziełka Roo- 
sevelta minęło parę lat. W tym 
czasie zaszły wypadki, oświetlające 
jaskrawo etyczną wartość jego 
teoryi 

Od lat kilku donoszą dzienni- 
ki europejskie systematycznie cieka- 
we szczegóły o gospodarce wielkich 
i małych mocarstw w koloniach, na 
tym klasycznym gruncie, na któ- 
rym imperyalizm rozwija najlepiej 
swe ostateczne konsekwencye. Opi- 
nia świata wstrząsaną bywa od cza- 
su do czasu przykładami wdrażania 
dzikim ludom pierwiastków euro- 
pejskiej kultury. W koloniach za- 
cierają się różnice, dzielące od sie- 
bie „metropolie“. Niemcy, Francya 
Belgia, Anglia nie różnią się od 
siebie ani na włos, gdy chodzi 
o wychowawczą działalność wśród 
ludów podbitych, gdy chodzi o „wiel- 
kie dzieło podnoszenia ludzkości ‘ 
w egzotycznych strefach ziemi. Pod 
hasłem cywilizacyi odbywa się nie- 
tylko bezwstydny wyzysk ekono- 
miczny krajowców, ale nadto cywi- 
lizatorzy europejscy obchodzą się 
z ludnością tubylczą w sposób, go- 
dny średniowiecznych oprawców in- 
kwizycyjnych. Przy opisach prak- 
tyk  kolonizatorskich wydaje się 
chwilami, jakby się miało przed 
sobą wytwory chorej, bestyalskiej 
wyobraźni. Są to przecież fakty 


rzeczywiste. Opierają się niekiedy 
o parlamenty i sądy. I tutaj wystę- 
puje rys najznamienniejszy dla im- 
peryalizmu: organy państwowe nie 
dopatrują się zbrodni tam, gdzie 
je widzi zwykła ludzka moralność. 

Na czele krwawego tego po- 
chodu idą kolonizatorzy niemieccy. 


Nie przypominajmy walk z here- 
rami. Nie mówmy o generale Trothu, 
który „niemiecką“  południowo- 
zachodnią Afrykę w krwi utopił. Jeżeli 
rycerz ten strzałami odpędzał kobie- 
ty i dzieci, żebrzące o żywność 
u niemieckich obozów, to były to 
fakty niewinne, prawie niewarte 
wspomnienia. O wiele wymowniej- 
szemi będą „pokojowe“ czyny ko- 
misarza niemieckiego w Afryce 
wschodniej, d-ra Petersa, który za- 
biczowywał na śmierć czarne ko- 
biety swego haremu. Sąd dyscy- 
plinarny berliński skazał go ma 
utratę tytułu i pensyi. Cesarz zniosł 
to orzeczenie, i morderca jest po 
dawnemu generalnym komisarzem 
rzeszy niemieckiej. Dzięki ostat- 
niej dyskusyi kolonialnej w parla- 
mencie stały się głośnemi praktyki 
Schmitta, naczelnika jednego z okrę- 
gów kameruńskich. Schmitt uwa- 
żał krajowców za istoty, wyjęte z pod 
prawa, wobec których wszelka ohy- 
da jest dozwoloną. Względy dziew- 
cząt murzyńskich zdobywał batem. 
Kobiety były drogą urzędową wzy- 
wane do budynku rządowego „na 
tańce", które urzędnicy zamieniali 
w orgie. Misyonarza, który usiło- 
łował przeciwdziałać temu, uwięzio- 
no. Na porządku były krwawe 
egzekucye murzynów, którzy bici 
byli do utraty przytomności. O wszy- 
stkiem tem wedzial urząd kolonial- 
пу, co nie przeszkadzało Schmitto- 
wi „urzędować* dalej. Przeciw na- 
dużyciom urzędników krajowiec nie 
znajduje nigdzie obrony. Gdy bar. 
Rottberg zakatował własnemi ręko- 
ma murzyna, który niosąc pakunki, 
upadł pod ich ciężarem, sędzia umo- 
rzył śledztwo, z powodu braku isto- 
ty czynu“. Krajowców, podnoszą- 
cych skargi, okuwa się w kajdany 
i więzi się dopóty, dopóki nie od- 
wołają oskarżenia. Cała dyskusya 
kolonialna przewyższyła grozą wszy- 
stko, co można było dotąd powie- 
dzieć o kulturze pruskiej, pławią- 
cej się we krwi i ohydzie, przypo- 
minała najstraszniejsze czasy rzą 
dów satrapów azyatyckich przed 
dwoma tysiącami lat. Na ciężkie 
te oskarżenia kanclerz Bülów n.e 
znalazł odpowiedzi. Odpowiedź wy- 
szła z głębi Afryki od niemca Schlet- 
tweina, który w ogłoszonej równo- 
cześnie broszurze doradzał rządo 
wi porzucć „czczy idealizm* i, kie- 
гијас się „zdrowym egoizmem“, 
wytępić tubylców. 


© 


I dla Етапсуі po za granica m 
metiopolii zaczyna się inna moral- 
ność. Wolność, braterstwo nie są 
przedmiotami eksportu. W Senegam- 
bii i w Kongo, na Madagaskarze 
i w Indochinach wszczepianie kultu- 
ry odbywa się przy pomocy okru- 
cieństw i bezprawia. 

Ostatnie lata dostarczyły kilku 
głośnych „skandali kolonialnych*, 
z których największe wrażenie wy 
майа sprawa nadużyć we francus- 
kiem Kongo, gdyż bokater jej. ko- 
misarz generalny Gentil, jest zara- 
zem człowiekiem niemałych zasług 
na polu naukowem. Wysłany przez 
rząd dla zbadania istotnego stanu 
rzeczy, podróżnik airykański Sawor- 
gnan de Brazza złożył relacyę, 
wstrząsającą do głębi. Gentil nie 
tylko oszukiwał i wyzyskiwał kra- 
jowców: torturował ich także w nie- 
ludzki sposób, więził i ścinał gro- 
madnie, zmuszał do najcięższych 
robót i używał zamiast zwierząt 
pociągowych. Na tle tej sprawy ogło- 
siło czasopismo //Лштанпиё dalsze 
przerażające rewelacye. zarzucając 
zarazem ministrowi kolonii, że usi- 
је skandal zafuszowac. Przed 
trzema laty odbywała się ekspedy- 
cya karna do osady murzyńskiej, 
którą miano ukarać za opór wobec 
władz francuskich. Wysłany był sil- 
ny oddział z kilku armatami. Do- 
wódca zbłądził w drodze i zamiast 
do zbuntowanej osady przybył do 
innej, zamieszkałej przez ludność 
spokojną. Na wieść o zbliżaniu się 
wojska murzyni wyszli naprzeciw 
bez broni, oliarowując chleb, owoce 
i mięso. Przez dwa dni oddzial 
biwakował w pobliżu osady. żywiąc 
się suto prowiantami, dostarczone- 
mi przez krajowców. Lecz dowódcy 
potrzeba było dla karyery „wojen- 
nego czynu“. Gdy więc trzeciego 
dnia murzyni zbliżyli się do obozu 
ze świeżym prowiantem. odebrano 
go od nich, poczem do odchodzą- 
cych rozpoczęto ogień karabinowy. 
Było to hasłem do ogólnego sztur- 
ши. Bezbronną osadę „zdobyto“ 
i zburzono, kładąc około stu ludzi 
trupem. Dowódca bohaterskiej tej 
ekspedycyi awansował wkrotce z ka- 
pitana na majora. Opowiadając o tem. 
dodaje Lhumamti, że gwałcenie 
kobiet murzyńskich należy do sta- 
łego repertuaru rozrywek żołnier- 
skich i urzędniczych w koloniach 
francuskich, tak samo, jak w nie- 
mieckich. 

Wkrótce potem wykryto nowe 
krwawe czyny. Przed sądem w Kon- 
go stanęli dwaj urzędnicy: admini- 
strator Toquć i zastępca jego Gaud, 
pod zarzutem zbrodni tak wyuzdanych 
i potwornych, że od opisu ich krew 
ścina sięw żyłach. Toquć. młodzieniec 
29-letni, wraz z kilku innymi urzęd- 


пікаті ро sutej libacyi, wyprawio- 
nej w uroczystość wzięcia Bastylii, 
kazał schwyiać i związać murzyna, 
a następnie włożyć mu nabój dy- 
namitowy do ust i podpalić. Wy: 
buch rozszarpał człowieka na strzę- 
ру Іппети murzynowi kazał Toquć 
uciąć głowę i ugotować z niej ro- 
sół, którym poczęstowano przyja- 
ciół i krewnych ofiary. Gdy murzy- 
ni spożyli potrawę, straszna ugoto- 
wana głowa ukazała się na dnie 
naczynia. Cywilizatorzy bawili się 
wyśmienicie, patrząc na przerażone 
twarze „dzikich“. Jednego z krajow - 
ców wypuścił urzędnik Gaud z wię- 
zienia ze słowami: „jesteś wolny! - 
a gdy murzyn oddalił się o kilka 
kroków, padł powalony kulą. To 
były  najjaskrawsze, najbardziej 
krwiożercze fakty, stwierdzone na 
rozprawie sądowej. Gubernator Kon- 
ga, Gentil, wiedział o tych zbrod- 
niach, żadnego jednak z okrutni- 
ków nie uwięził. Dopiero gdy prze: 
ciwnicy jego polityczni wszczęli 
przeciw niemu kampanię, fakty te 
razem z innemi wyszły na jaw. 
Sprawiedliwy sąd skazał obu zbro- 
dniarzy na pięć lat więzienia. 


W tym samym niemal czasie 


zasłynął Lićgeot, jeden z francus- 
kich administratorów w lIndo-Chi- 


nach, w prowincyi Kwang-Czen-Wan. 
Człowiek ten, cierpiący niezawod- 
nie na zboczenie umysłowe, wy- 
myślił i stosował do nieszczęśli- 
wych krajowców system wyrafino- 
wanych, najokropniejszych kaźni. 
Oskarżonych o zupełnie błahe prze- 
stępstwa kazał rzucać na ziemię 
i rozbijał im czaszki uderzeniem 
buta. Przywiązanych do belki wy- 
stawiał całemi tygodniami na żar 
słoneczny. Chłostał powrozem z wy- 
suszonego jedwabiu, opatrzonym 
stalowemi haczykami, które айу 
skórę, a rany kazał zacierać amo- 
niakiem i solą. Jeśli podsądny od- 
mawiał zeznań, rzucano go skrypo- 
wanego na kolana i wbijano przed 
nim w ziemię bagnet, tak, aby 
ostrze dotykało gardła. Za każdym 
pytaniem, pozostającem bez odpo- 
wiedzi, uderzano go w głowę, za- 
czem ostrze wbijało się pod szczę- 
kę. Okrutnik lubował się szczegól- 
nie w prasowaniu ciał ludzkich że- 
lazkami, rozpalonemi do czerwono- 
ści. Tortury te były uprawiane 
przez półtora roku, zanim zdecydo- 
wano się wszcząć śledztwo. W toku 
jego Lićgeot sam wymierzył sobie 
sprawiedliwość, pozbawiając się ży- 
cia. 

DN. alut. Chołoniciuski. 
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Z „teki litewskiej* Wyczółkowskiego. 


Z grafiki polskiej. 


Na stole moim spoczywa 


olbrzymia 
księga z tytułowym napisem: 


Leon Wyczółkowski: „Teka litewska. 
25 autolitografij i autoalgrafij. 
Muzeum Feliksa Jasieńskiego 

Kraków. MDCCCCVII. 


Wydawca „Teki*, p. Feliks Jasieński, 
przerzucając kartki księgi, daje wyjaśnienia 
we właściwym sobie i znanym stylu obra- 
zowo - aforystycznym: 

Utartemu kryteryum, które głosi, iż 
o stopniu kultury danego społeczeństwa 
rozstrzyga ilość spotrzebowanego mydła, 
przeciwstawiam inne: o kulturze danego 
narodu świadczy ilość spotrzebowanej gra- 
fiki. Przeciętne mieszkanie polskiego fili- 
stra „zdobią* bohomazy oleodrukowe, nie 
mające nic wspólnego ze sztuką. Dzieła 
oryginalne dobrych artystów są drogie, 
a więc nie dla każdego dostępne. Pan 
Hopsztycki, kupując oleodruk i zawiesza- 
jąc go w swoim „salonie*, wzdycha: „Nie mo- 
gę mieć przecież prawdziwego Wyczółkow- 
skiego albo Ruszczyca, ponieważ kosztują 
zbyt wiele". 
pory, to odtąd już nie będzie. Oto bowiem 
jest prawdziwy Wyczółkowski po kilkadzie- 
siąt kopiejek za sztukę... 

I wydawca wskazuje na rozłożoną na 
stole „Teke“; 

Czy mamy przed sobą rzeczywiście 
„prawdziwego“, t. j. oryginalnego Wyczół- 
kowskiego?... Tak, ale żeby nie poprzestać 
па gołosłownem 
rzecz bliżej. 

Prof. Leon Wyczółkowski wyjechał 
ubiegłego lata na Litwę, postanawiając od- 
tworzyć w szeregu kartonów pejzaż tego 
kraju. Spędziwszy tam część wakacyi, wy- 
patrzywszy najbardziej typowe i charakte- 
rystyczne momenty przyrody litewskiej, 
wrócił, przywożąc do Krakowa 25 obraz- 
ków. Lecz obrazków tych nie rysował na 
papierze zwykłym ołówkiem, kredką lub 
pastelem. Rysował je przeważnie ołówkiem 
chemicznym wprost na płytach aluminio- 
wych, a z tych płyt sam następnie odbił 
po pięćdziesiąt egzemplarzy na zwykłych 
kartonach, odrzucając bez pardonu każdą 
odbitkę, która wydawała mu się nie dość 
doskonałą. Tak powstało pięćdziesiąt eg- 


Otóż, jeśli tak było do tej. 


twierdzeniu, wyjasnijmy 4 


zemplarzy „Teki“, które wydał p. 
Jasieński. 

Тоё — podejmuje nakładca dalej — 
należy przygwoździć trzy rzeczy: popierw- 
sze, iż każdy rysunek, zawarty w „Tece“, 
jest „oryginałem“, gdyż innych „orygina- 
łów* wogóle nie było i niema (chyba 
aluminium!) i nad odbiciem każdego z osob- 
na pracował sam twórca, mozoląc się nad 
uzyskaniem tych wszystkich subtelności, 
które cechują jego indywidualność malar- 
ską; powtóre, że wydanie „Teki* w pięć- 
dziesięciu egzemplarzach, które są przecież 
kroplą w morzu, zapobiega zbanalizowaniu 
tych kartonów, tak, iż można będzie, po- 
siadając jeden egzemplarz, przeżyć choćby 
całe życie i drugiego egzemplarza w czy- 
imś innem ręku nie spotkać... 

— A wydanie ponowne, gdy „Teka“ 
wyczerpie się? 

= „Teka“ jest na wyczerpaniu, a no- 
wego wydania tej samej nie będzie nigdy... 
Potrzecie, nikt nie może teraz powiedzieć, 
że prawdziwy Wyczółkowski jest dla niego 
niedostępny. Саја „Teka“ kosztowała 
w przedpłacie 16 rubli; obecnie w handlu 
księgarskim kosztuje 20. Dla kogo i to 
jest za drogo, może nabyć całość do współ- 


Feliks 


Z „teki litewskiej* Wyczółkowskiego. 
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ki z kilku innemi osobami, a następnie mo- 
gą między sobą poszczególne kartony roz- 
losować, tak, iż jeden egzemplarz wypad- 
nie poniżej rubla. I za taką cenę będzie 
można w gabinecie swoim posiadać Za- 
miast niemieckiego fabrycznego bazgrotu 
dzieło wielkiego polskiego malarza. 

Przerzucamy karty „Teki litewskiej“. 
Jest ona ciekawym dokumentem nieustan- 
nego rozwoju artysty, który w ostatnich 
latach z takiem zamiłowaniem przerzuca się 
od malarstwa olejnego i pastelowego do 
grafiki, jednocześnie tworzy опа zam- 
knięt* w sobie, organiczną stanowiące ca- 
łość, świetne album pejzażowe. Wyczół- 
kowski był zawsze znakomitym rysowni- 
kiem. W „Tece* talent ten został wyzys- 
kany w całej pełni. Cały smętny malarski 
charakter Litwy staje przed oczyma. Obok 
właściwego Wyczółkowskiemu rozmachu 
głęboki i rzewny pietyzm, z jakim musiał 
studyować tę naturę, skoro ją tak zakląć 
zdołał w rysunku. Drzewa jego zwłaszcza 
żyją, te posępne, w tłumie, a jeszcze czę- 
ściej w samotnej pustce rosnące lub ko- 
nające drzewa-istoty. Tu i owdzie jakaś 
architektura zabytkowa, gdzieindziej smuga 
pejzażu, w którym szczegół gubi się, a tyl- 
ko od całości wionie niewysłowiony urok 
naszej przyrody. 

„Teka* zamknięta. 

„Mój cel — mówi p. Jasieński 
jest następujący. Pragnę rozbić komunał, 
jakoby popularność i sztuka prawdziwa 
były w praktyce nie do pogodzenia. Prag- 
nę zdjąć ciężącą na naszej kulturze este- 
tycznej klątwę nieporozumienia, iż synoni- 
шет popularności jest tandeta artystyczna. 


Pragnę z tandetą tą walczyć najwyższą 
bronią: pięknem. Pragnę wielkie nazwiska 
i wielkie dzieła udostępnić ludziom o naj- 
skromniejszych środkach... dać niesłychanie 
wysokie wartości po niesłychanie niskiej 
cenie..." 

Zapytuję o dalsze „Teki“. 

— Każda będzie, w miarę możności 
dawała całą skalę talentu jednego artysty- 
grafika. Także kolorowe są w programie. 
Ро za tem: jaknajwięcej „Tek“ w jaknaj- 
mniejszej ilości egzemplarzy, żeby uniknąć 
„opatrzenia*. 

Tyle p. Jasieński. 


Dodajmy jeszcze, że album Wyczół- 


kowskiego jest drugiem już tego rodzaju 
wydawnictwem iże pierwsza (wypuszczona 
przed kilku laty) Jasieńskiego „Teka ргай- 


ków polskich* miała olbrzymie powodze- 
nie. Nieliczne egzemplarze, będące w obie- 
gu kunsthandlerskim, osiągają dziś w Niem- 
czech potrójną już cenę. 

I dodajmy jeszcze jedno: Gdy ruguje- 
my z Polski wszelki towar, opatrzony mar- 
ką wytwórczą zachodniego sąsiada-dusicie- 
la, czy nie powinniśmy tej obronnej akcyi 
rozciągnąć także na dzieła sztuki, na ten 
„towar* cechu najwyższego, który zalewa na- 
sze domy w postaci tandetnych obrazów, 
produkowanych fabrycznie na eksport dla 
słowiańskiej barbaryi? 


Kraków. Stosław, 


Kaz, Tetmajer. 
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Po _ pierwszem chwilowem 
wstrząśnieniu i olśnieniu stronnic- 
two patryotyczno demokratyczne by- 
łoby niewątpliwie porwało się prze- 
ciw urządzonemu przez socyalistów 
zamachowi stanu i narzuconej przez 
nich dyktaturze, gdyby nie podnie- 
sione natychmiast okrzyki wojenne 
i nawoływania do wojny w prasie 
włoskiej. 

Sposobność do „ululania nie- 
mowlęcego państwa“ nasuwała się 


Król Findrzej 


POWIEŚC: 


sama, a jakkolwiek o pewnych przy- 
gotowaniach wojennych po za Ad- 
ryatykiem wiedziano, flota, a za nią 
armia włoska po'rzebowała tylko 
wyruszyć. aby zatelegrafować do 
Rzymu ze Spalato: veni, vidi, vici. 
Wojnę tę wygrają Włochy,, jak będą 
chciały "i wszystko jedno, czy roz- 
poczną ją teraz, w kwietniu, czy 
później, kiedy im się będzie podo- 
bało. „Mucha nie umknie z sieci", 
Lekceważący i arogancki ton prasy 


włoskiej straszył i tem więcej onie- 
śmieiał Słowian. 

Wojny czekał Zbigniew Polan, 
chciał jej, pragnął, potrzebował. 
Ха samą myśl o niej rozdymały mu 
się nozdrza, rozprężała pierś, roz- 
ciągały ramiona. Pod grozą zorga- 
nizowanych socyalistów i wobec 
wierności wojska zniósł on wszyst- 
kie dotychczasowe ministerya i skupił 
rząd w ręku kilkunastu swoich 
stronników, a raczej przyjaciół: Mar- 
ka Slaviczai Zaskalicza, którzy wo- 
bec niebezpieczeństwa wojny godzili 
się ze sobą. Wogóle Polan, robiąc 
wszystko, co chciał, i tylko, co chciał, 
usuwał się poza dwie głowy dwóch 
stronnictw, dając się tylko domyś- 
lać, że w chwili potrzeby potrafi 
być Napoleonem Południowej Sło- 
wiańszczyzny, a zdobywając sobie 
gwarancyę osobistego bezpieczeń- 
stwa i zaufania u ogółu i najpo- 
ważniejszych stronnictw Należało 
jednak działać szybko, gdyż żoł- 
nierze, pojedyńczo wprawdzie dotąd 
jeszcze, ale zaczęli porzucać kara- 
biny i rozchodzić się do domów. 

Flota Włoch, nierównie silniej- 
sza w całości od floty południowo- 
słowiańskiej, rozrzucona jednak była 
w różnych punktach i na zgroma 
dzenie jej potrzeba było pewnego 
czasu. Do wojny gotowano się tam, 
ale nie przypuszczał nikt, aby tak 
nagle i niespodzianie zdarzyła się 
okazya rozpoczynania akcyi, którą 
projektowano na jesień. 

Obecnie postanowiono przy- 
spieszyć ten termin, bez wypowia- 
dania zresztą ойсуаіперо, gdyż 
„niebyło коти“, jak pisały dzien- 
niki, nikt bowiem tymczasowego 
rządu w Spalato nie uznał i o niczyje 
uznanie rząd ten się niestarał na- 
próżno, szybko tylko dawszy sekret- 
nie do zrozumienia w Berlinie, że 
jeżeli powstrzymają ztamtąd Austro- 
Węgry od kroków zaczepnych, 
a utrzymają owszem w zupełnej 
neutralności, dyktator Polan ustąpi 
miejsca księciu krwi pruskiej. I z Ber- 
lina przyszła pomyślna szyfrowana 
odpowiedź, z dodatkiem, że Austro- 
Węgry będą czekały na wzajemne 
osłabienie się i Włoch,i Słowiań- 
szczyzny— samych przez się. 

Projektowana wyprawa wło- 
chów nabyła niezwyczajnego uroku. 
Oto na propozycyę jednego z ry- 
cerskich detronizowanych Orleanów, 
kawalerowie z wysokich domów, 
drobni młodzi książęta  udzielni 
z Niemiec i członkowie najwyższej 
austryackiej, niemieckiej, włoskiej 
i francuzkiej arystokracyi postano- 
wili się za pozwoleniem włoskiego 
króla przyłączyć dobrowolnie do 
jego floty, w celu wyrwania z nie- 
woli księżniczki Matelii Teresy, in- 
teresującej dziś sobą całą dobrze 


i dostojnie urodzoną Europę. I ka- 
walerowie znakomitych nazwisk po- 
spieszali licznie na wezwania Orle: 
апа —na tę „wyprawę po złote гипо”, 
jak się drwiąco i dwuznacznie w jed- 
nym ze swych bezimiennych ar- 
tykułów wyraził Polan, poprzypi- 
nawszy u lewego ramienia kokardki 
barwy herbu domu króla Andrzeja, 
pewni, że wrzeciądze więzienia pięk- 
nej n'ewolnicy rozewrą prawie bez 
strzału. 

Tymczasem w pewną noc, kiedy 
w pałacu głównego dowódcy floty 
południowo - słowiańskiej, admirała, 
hrabiego Radovana, zgromadzeni 
jenerałowie i admirałowie biadali 
nad konieczną i nieuniknioną prze- 
graną i zastanawiali się nad tem, czy- 
by jednak nie najlepiej było z puł- 
kiem  posłusznych sobie ciemnych 
jeszcze zupełnie Bośniaków uderzyć 
na zamek, Polana i jego adherentów 
powiesić lub rozstrzelać i poddać 
się Austryi pod opiekę: Zbigniew 
Polan kilku młodszym kapitanom 
floty przedstawiał plan niezwłocz 
nego natarcia na morzu і zniszczenia 
rozdrobnionej eskadry włoskiej, nim 
się zjednoczyć zdoła i nim jej 
posiłki nadpłyną. 

Przemawiał z szaloną pewnoś- 
cią siebie, obiecując wszystko, prze- 
widując wszystko. 

— Radovan i inni admirałowie 
nie zechcą— zauważył któryś z ofi- 
cerów. 

— Nie zechcą? Czy wiecie pa- 
nowie, gdzie oni teraz są?— odpo- 
wiedział Polan- Кайла w pałacu 
Radowana, „pod balkonami“. Mam 
tu moję kompanię saperów, którzy 
w ogień za mną skoczą; mogę kazać 
wszystkich uwięzić i pod grozą 
kuli w łeb zmusić do przysięgi na 
posłuszeństwo dla mnie, ale oni 
taką przysięgę będą uważali za wy- 
muszoną i zdradzą ją przy pierwszej 
okazyi. Pójdźmy tam i sprobujemy 
porozumieć się z nimi. W ostatecz- 
ności znacie panowie przysłowie 
rzymskie: navigare necesse est, vi- 
vere non necesse. Będziemy walczyć 
bez admirałów. 

Mamy za mało doświadczenia; 
nie potrafimy— odpowiedziano. 

— Jestem jednak tylko kapitanem 
inżynieryi, a przedstawiłem wam 
plan kampanii morskiej, który uz- 
naliście panowie za dobry. Potrzeba 
stwarza ludzi, a śmiali zwyciężeją. 

- Czy zawsze zwyciężają? 

— Gdybym w to nie wierzył, 
król Andrzej spał by teraz tam, na 
prawem skrzydle ра!аси. 

Jenerałowie i admirałowie pili 
wlaśnie poncz, obnoszony przez wy- 
złoconych lokai Radowana, gdy we 
drzwiach „białej sali“ pokazał się 
Zbigniew Polan z rulonem map 
w lewej, browningiem małego ka- 


libru, ukrytym w prawej dłoni, 
w towarzystwie kilku oficerów ma- 
rynarki i paru swoich kolegów z puł- 
ku. 

Za nim błysnęły bagnety sa- 
perów. 

— Panowie- ozwał się zasaluto- 
wawszy Polan—nie dbam, że nie 
wszyscy powstajecie z miejsc, mimo 
że wyższa, niż wasza, władza staje 
przed wami. Przychodzę wam za- 
proponować albo porozumienie się 
z nami i zgodną akcyę, albo na- 
tychmiastowe aresztowanie. 

— Pan— рап $тіеѕ22! — krzyknął 
jenerał brygady, do której bezpo- 
średnio należał batalion Polana. 

Jenerale—odparł Polan—nie je- 
stem już twoim podwładnym. Ty 
jesteś obecnego rządu 

-- Қа2е pana rozstrzelać! 

— Czy przez tych ludzi?—spytał 
Polan szyderczo, wskazując ręką na 
stojących za sobą saperów. 

Lecz gdy jenerał chciał się 
zwrócić do żołnierzy, nad głową 
jego huknął strzał z browninga, 
a kula rozbiła pyszne weneckie lus: 
tro po drugiej stronie sali, rozsy- 
pując szkło z brzękiem. 

-- Ostrzeżenie —rzekł zimno Po- 
lan; brygadyer zbladł i usiadł na 
fotelu. 

— Panowie, —mówił Polan— nie- 
wiem, jakie są wasze zamiary wzglę- 
dem mnie, dlatego przyszedłem 
z żołnierzami, nie wątpię jednak, 
że najlepsze są wasze zamiary wzglę- 
dem ojczyzny. O czem radziliście 
tu, niewiem, ale wiem napewno, że 
mówiliście o nieuniknionej klęsce 
naszej floty w starciu z włoską. Nie 
potrzebuję was pytać, że tak było. 
I dlatego właśnie my— wskazał na 
stojących za sobą olicerów —wyru- 
szamy jutro w nocy przeciw adry- 
atyckiej eskadrze włoskiej. Dążymy 
ku Ankonie i ku Peskarze, gdzie 
obecnie stoją statki włoskie, oprócz 
dwóch pancerników, „Nautilusa' 
i „Amfitryty“, stojących pod Wene- 
cyą. Wszystkie te trzy oddziały, nie- 
spodziewające się napadu, niszczymy, 
poczem wyruszamy przeciw nadpły- 
wającej z odsieczą flocie śródziem- 
nomorskiej admirała Visconti'ego. 
Flota ta, liczniejsza i lepiej uzbro- 
jona, niż nasza, powinna nas 
pobić. — nie pobije jednakże. Pano- 
wie, tak znakomici i doświadczeni 
wodzowie, jesteście innego zdania 
i przewidujecie konieczną klęskę, 
а!е ja pozwalam sobie być mego 
własnego zdania i przewiduję zu- 
pełnie pewne zwycięztwo. A po 
zwycięztwie pokój według naszego 
życzenia. 

— Jakto?  Zaczepiać Włochy? 
My?—zauważył jeden z admirałów. 

— Gdy Włochy nas zaczepią, mu- 
simy przegrać. Zresztą jedna tylko 


rzecz porwie za nami caly kraj: 
zwycięztwo. 

— 2а nami? W czyjem imieniu 
рал przemaw asz? 

— Tych, którzy się łączą ze mną. 

Tu Polan, który był w mun- 
durze, tylko ze zdjętemi oznakami 
kapitańskiego s'opnia, natomiast 
z czerwoną szarią przez pierś, nie- 
cierpliwie ud:rzył ru!onem тар 
o rękojeść szabli. 

— Więc zgoda? 

Dostojnicy wojskowi spojrzeli 
po sobie. 

— Wpadłeś рат, jax bomba, ka- 
pitanie! rzekł hrabia Radowan— 
Нап pański ma może peane wi- 
doki... Musimy się jednak nara- 
dzić. Jeśli plan pański przyjmiemy 
w zasadzie, nie pan pizecież bę- 
dziesz dowodził, -sam pan przecie 
nie bierzesz swojej dyktatury na 
вегуо.. 

Więcradźcie, panowie, - przer- 
wał mu Polan— daję wam kwadrans 
czasu do namysłu; co zaś biorę na 
sery), czego nie, wskazuje lustro. 

Jenerałowie i admirałowie spoj- 
rzeli po sobie, lecz przy drzwiach 
błysnęły bagnety i hrabia Radovan 
rzekł: 

Jakto? Do przedyskutowania 
sprawy, rozpatrzenia planów kwa- 
drans czasu? 

— Wybacz, eksellencyo, ale rzecz 
nie cierpi zwloki— odparł Polan, rzu- 
cając na stół ru'on map. My usu- 
wamy się do sąsiedniej sali. Niech 
nikt nie wyjdz'e!—dodał zwracając 
się do saperów przy drzwiach. 

- Jeżeli sę zgodzimy, to go 
tem samem uznamy —rzekł hrabia 
Radowan po wyjściu Polana i ofi- 
cerów. 

— A jeżeli się nie zgodzimy, to 
nam każe w łeb strzelić! odparł 
brygadyer. 

— Zgódźmy się pozornie, bo 
niema wyjścia — zauważył jeden 2 je- 
nerałów Potem tego łajdaka — 

Żywo jednak wpadł mu w slo- 
wo kontradm rał Koszuticz, Serb 
z pochodzenia, powaga wojskowa 
i autor dzieł fachowych. 

-- Tu niema dwóch zdań --rzekł 
o1.—Jego plan i jego pojęcie kwes- 
tyi jst jedyne Ja staję przy nim! 

І nie czekając ozwał się do 
żołnierzy przy drzwiach: Chcę mó- 
wić z dyktatorem 

U wiadomiony 
się we drzwiach. 

— Już? zapytał ze zdziwionym 
wyrazem twarzy. 

-- Dyktatorze— ozwał się Koszu- 
ticz — powierz mi dowództwo wy- 
prawy ku Peskarze. Na honor żoł- 
nierski przysięgam wierność sprawie 
ojczyzny! 

— A flotą ku Ankonie kto będzie 
dowodził?—zapytał Polan. 


Polan pojawił 


— Możesz mnie pan kazać roz- 
strzelać twoim saperom, ale ja się 
tej awantury nie podejmę—rzekł 
admirał Radovan. 

— Ani ja— dodał stary wiceadmi- 
гаї Mirosławicz. 

Pozatem byli 
wie armii. 

— Lękacie się panowie, czy nie- 
chcecie przyjąć wpólnego działania 
ze mną? 

— Wszystko mi jedno, czy każesz 
mnie pan teraz rozstrzelać, czy za 
dwa tygodnie utopią mnie Włosi 
odpowiedział Mirosławicz. 

— Nie, nie każę panów rozstrze- 
lać,—od екі chłodno Polan —każę 
panów tylko uwięzić, abyśce nie 
przeszkadzali, skoro panowie niechce- 
cie pomóc. 

A panowie? —zwrócił się do 
jenerałów. 

Jenerałowie milczeli. 

— Penowie!—zawolał Polan—Ja 
rozpocznę grę mimo wszystko! Nie 
wi:rzę, abyście nie stanęli na czele 
waszych korpusów i dywizyj, gdy 
wróg natrze na kraj! Rozszarpią was 
wtedy! Owszem, ja mogę zrobić, że 
was rozszarpią jutro, jako zdrajców! 

А pan=co czynisz?— wybuch- 
nął brygadyer. 

Ratuję państwo od upadku 
i hańbiącej, a może zgubnej klęski! 
Porzućcie panowie prywatę! Nie 
jestem już kapitanem inżynieryi, je- 
stem głową państwa z woli ludu! 

Trzech tysięcy socyalistów! 
rzucił któryś z jenerałów. 

Polan poruszył wzgardliwie dol- 
ną wargą w znak, że nie raczy od- 
powiadać na zaczepkę. 

— Zatem na razie każę panów 
zatrzymać w tym pałacu. Kuchnia 
i piwnica hrabiego Radowana będzie 
zapewne na panów rozkazy,a ogród 
do spaceru. Oile wiem, biblio- 


sami jenerało- 


„teka jest bardzo oblita, a galerya 


piękna. Pałac obstawię saperami, 
aby panom nikt nie przeszkadzał. 
Mam zaszczyt pożegnać ekscelencye. 
Pana zaś, kontradmirale Koszuticzu, 
proszę ze sobą. 

Glośna od świtu wiadomość 
o aresztowaniu kilkunas'u nejwyż- 
szych dostojników wojskowych, bez 
wyjątku—z konserwatywnej monar- 
chicznej pariyi, wywołała w mieście 
olbrzymie, korzystne dla nowego 
rządu wrażenie. Niżsi oficerowie uj- 


rzeli przed sobą pole szybszego 
awansu, wielu z nich. nawet paru 


zpośród pułkowników, zameldowa- 
ło u Polana gotowość pełnienia 
swoich obowiązków. Chętnych ой- 
cerów i wojsko zaprzysięgano na 
wierność Rzeczypospolitej i czaso- 
мети jej dyktatorowi 

Polan zaś postanowił korzystać 
z gotowości. w jakiej Radowan utrzy- 
тума! flotę, zgromadzoną pod Spa- 


ч 


lato, і rzeczywiście wyruszy: na mo- 
rze, mianując dowódcami floty naj- 
zdolniejszych kapitanów. 

Ale gdy począł się chyiić dzień, 
pewien smutek, nieznany dotychczas 
Polanowi, począł ogarniać jego du- 
szę. Piękna twarz księżniczki Metelli 
Teresy nasuw ła mu się teraz częś- 
ciejna oczy—i myśl, że Marko Sla- 
vicz, który wraz z Zaskaliczem spra- 
wować miał podczas jego nieobec- 
ności rządy, stawała mu się coraz 
nieznośniejszą. 

Aby temu zapobiec i, jako 
obwinioną o zabójstwo dwóch ludzi, 
postanowił Polan przenieść ją z zam- 
ku do więzienia i tam osadzić, jak 
zwykłą zbrodniarkę. zapewniając jej 
tylko lepszy wikt i pewne wygody. 

I aby uniknąć, jak mówił, moż- 
liwych protestów, polecił dać jej nar- 
kotyk nasenny, poczem po cichu 
zniesiono księżniczkę wieczorem do 
powozu o zasłoniętych oknach i prze- 
wieziono do więzienia, pod specyal- 
ną strażą zaufanych ludzi, 2 roz- 
kazem, aby absolutnie nikt nie 
miał do niej przystępu. 

Gdy zaś było koło dziewiątej 
wieczorem, na parę godzin przed 
zamierzonem wyruszeniem floty, 
Polan, gnany żądzą, jakąś dziwną 
tęsknotą i dziwnym, obcym mu 
niepokojem i smętkiem, udał się 
w również zasłoniętym powozie do 
więzienia. 

W celi z zakratowanem okaem, 
na żelaznem łóżku z pościelą, wzię- 
tą z zamku, spała księżniczka Me- 
tella Teresa, w sukni, którą miała 
na sobie, gdy ją przewożono, 2 ciem- 
nej, delikatnej materyi. 

__ Polan zbliżył sięi usiadł przy 
niej. 

Obudzić się nie powinna była, 
aż za parę godzin. 

1 ręce jego poczęły się wycią- 
gać ku niej,—naprzód palce, rozsta- 
wiając się szeroko i zakrzywiając, 
jak u drapieżnego ptaka, potem za- 
częły się wyciągać ku niej dłonie, 
potem ramiona .. 

Jej zaś piersi, opięt: w ciemną 
imateryę, wznosiły się i opadały 
rytm cznie 

І potem poczęła się podawać 
ku niej naprzód pierś Polana i szy- 
ja i poczęły się mu kurczyć i krzy- 
wić usta--i całe ciało jego poczęło 
drgać i wspinać się ku przodowi. 

Ona zaś leżała głową na wznak, 
piękna, o szerokich, smukłych biod- 
rach. Mimowoli pochyliło się po- 
nad nią jego ciało, a usta nad ustami. 

Prawie dotykał jej. 

Ale nie dotknął. 

D.:lila— — Dalila —szeptał. 
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Naszyjnik 
Cesarzowej Elżbiety. 


Cesarzowa Elżbieta ze smutkiem 
Dnia pewnego spostrzegła, iż właśnie 
Najpiękniejszy jej pereł naszyjnik 
Naraz blaski utraca i gaśnie. 


Najpiękniejszy naszyjnik jej pereł, 

Gdzie toń blasków tak czysta, tak szczera, 
Z bielą szyi jej czule zbratany, 

Och, nieszczęśnie umiera, umiera! 


Gaśnie tęcza juitrznianych w nim świtów, 
Na jej miejsce blask żółty i trupi 

| wciąż bardziej już męt swój zaciaga... 
Któż czar dawny odświetli, odkupi?... 


Zła to wróżba dla ciebie, o, smutna! 
Komu perły na śnieżnem —na ciele 
Umierają żałoba przedwczesną, 
Temu wrychle też grób się uściele. 


„Nie żal pereł mi, ceny bezmiernej, 
Żądza pusta mej chlubie daleka, 
Ale życia mi żal w nich i nieba, 
Które zwolna ucieka, ucieka 


„One czują istota рггеѓгосга 
Utracając widnokrąg swój nieba, 
One cierpią, za życia grzebane 
Och, ratować, ratować je trzeba!" 


Z mnichem starym, powiernym swej duszy,*) 
Cesarzowa się łódką przekrada 

Tam, gdzie morze grotami samotne, **) 
Tak, jak morze, milcząca i blada 


Usłyszała albowiem od niego, 

Że na perły, gdy gasną ich zorze, 
Jedna tylko jest rada skuteczna, 
Једпа ггесг®је uzdrowi: to 


morze 


Trza opuścić je znów w morskie tonie 
Niechaj fala je żywi i pieści, 
Ozdrowieją. Czyż tak, cesarzowo? 


Toń możniejsza, niż czar twój niewieści?... 


| spoczęły śród groty ukryte 

Tam, gdzie fala szmerami wciąż płynie 
Cesarzowa i wierny zakonnik 

Miejsce skarbu to znają jedynie 


| spoczęły na lube rzeźwienia, 
Żywiołowi powrotne znów wiano 
Cesarzowo! toż lek ten jest płonny, 
Perłom tonią ty byłaś kochana! 


Cesarzowo! dziś śmiercią podwójną 
Umierają z tęsknoty po tobie 

Czyż wał morski zastąpi twej dłoni 

Czar ріеѕгсгасу; po świetle sa w grobie 


Prędko wrć ра ziściła się luta, 
Snać w Zaucznem potężna wre siła 
Po miesiącu już ręką zbrodniczą 
Cesarzowa dotknięta nie żyła. 


Jako smuga na fali świetlana, 

Gdy м! да! zdąża i drogę осіепіа, 
Jak,nieziemskie zjawisko tu przeszła— 
Przeuroczą zagadką istnienia. 


1 któż zbada tajemne koleje, 

Zdala od się zbieg ciosów tych obu: 

O momencie tym samym mnich skonal, — 
Tajemnicę wziął pereł do grobu. 


lot leżą, jak w skarbcu przestronnym, 
Niedosiężne chciwości pochotnej, 

Jako sute łzy cenne po zmarłej 
Cesarzowej, władczyni samotnej. 


Fala wokół tam pluszcze 
Morze zmienna rozsnuwa oponę, 
Tam bieleją oczyszczań koleją, 

Z życiem duszy jej cudnie sprzężone. 


opływa 


Bowiem w miarę, jak dusza samotna 
Swiatłem czyści się, wdzięczna i tkliwa, 
Równocześnie i pereł naszyjnik 

Bielmo śmierci ze siebie odmywa. 


Aż w Najwyższem, gdzie rzeczy są Jednem, 
Morzem światła, Wieczności obrazem, 
Dusza biała, jak pereł świtanie, 

| sznur pereł sprzymierzą się razem 


1 w Harmonii ożenią się wiecznej, 
Jednem stając przed Życia potokiem 
Pereł w głębi marzeniem świetlanem, 
Cesarzowej samotnej urokiem 


Józef Jankowski, 


) Mnich z klasztoru Pałeorasłrizza, pobu- 
dowanego na stromych skałachprzylądka, z za- 
chodniej strony wyspy Korfu, duh i powiernik 
cesarzowej podczas jej pobytu w uroczym swym 
pałacn Ac'rlefon'ie na Korfu 

) Skały morskie nad ruinami zamku AM- 
grłokastron, dawnej siedziby despotów byzantyj- 
skich Epiru 
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Aehilleion na Korfu, аспа własnośćeczarzowej 
lżbiety,nabytyswieżo przez сез. niem, Vilhelma 


El.bicta bawarska 
w 20 ғ. Śycia, 


„Zdrajcy . 


Wobes protest" calego zdrowego od- 
łamu społeczeństwa, jaki wywołał 
list p. Staweckiege, nie od rzeczy bę- 
dzie niniejsza historyczna notatka, 
wykazująca, [2 tezo rodzaju wypa- 
dek nie był, ni-stety, odosobniony 
w naszem życiu publicznem, 


Іш ich mieliśmy! W  społeczeń- 
stwie naszem panuje dziwna mania 
płochego wietrzenia i oskarżania. W prze- 
łomowych chwilach zjawia się Siciń- 
ski, rzuca grom i skłębia falę publicz- 
nej opinii. Kogoś ukamienowano lub 
gorzej jeszcze skazano na śmierć cy- 
wilną.. А przeklęta mara upitska, ta 
Sama, co rozwalała sejmiki i w duszę 
narodu jad szatański sączyła, nasłu- 
chuje z oddali poszumów, idących od 
kłosów, wzrosłych ze złego ziarna. 
Spotężniała ta passya sykofantyi na 
emigracyi, w dobie gwałtownego ӛсіс- 
rania się namiętności i osobistych ob- 
rachunków. W dyabelskim prawdziwie 
młynie wychodźtwa nikt nie był pe- 
wny, jaką mu kreskę dadzą na wiel- 
kich szlakach pielgrzymstwa. Zbolała 
ciżba rozbitków szukała po narodowem 
nieszczęściu winowajców i zamiast zna- 
Іе26 przyczyny złego w sobie, sięgała 
za siebie. Posiano tyle podejrzeń, tyle 
wylano żółci, że w końcu w oczach 
Heinego -Polska to operetkowi Wasz- 
lapscy i Krapulińscy. Ach! ale głos 


oskarżający о zdradę ma znacznie star- ** 
ж 

szy, niż emigracya, rodowód. Tow рго- \ Y 
śmiałych 7 Na 


stej linii dziedzic anarchii i 
warchołów, okrywających się pozora- 
mi obywatelskości. Niejeden przecież” 
pił z kielicha goryczy... Biskup płocki, ` 


Piotr Myszkowski, stronnik Walezego, i 
cierpliwie wysłuchał, jak go nazwano |“ 


„księciem zdrady, gasicielem prawdy, 
godnym płomieni stosu“... Jan Kazi- 
mierz, do ostatka zniechęcony oszczer- 
stwami, wyrwał się ze szpetnem zda- 
niem, że woli psa, niż Polaka... a w koń- 
cu wyśpiewywał w akcie abdykacyj- 
nym  proroczy rapsod о rozbiorach. 
Sobieski, jeszcze jako hetman, nosił 
się z myślą opuszczenia ojczyzny i prze- 
siedlenia do Francyi, gdzie miał za- 
miar znaczne zakupić dobra. Wślad 
tej myśli poszedł podskarbi wiel- 
ki koronny i najświetniejszy przedsta- 
wicie] baroku w naszej poezyi, An- 
drzej z Raciborska Morstin, okrzy- 
czany „zdrajcą* za wysługiwanie się 
wersalskiemu dworowi, co robili osta- 
tecznie _ Wielopolscy, ЈаЫопомѕсу, 
Sobiescy i nieskończony szereg innych. 
Po „zdrajcy* Morstinie, który się wy- 
łonił na bruku paryskim pod zmienio- 
nem nazwiskiem hr. de Chateau-Vi- 
lain, znalazł się drugi ukoronowany 


przeniewierca,  opromieniony  aureolą 
wiedeńskiego historycznego dnia chwa- 
ły. Na sejmie 1688 roku agitowała 
się sprawa Karoliny Radziwiłłówny, 
która, jako wiano, wniosła elektorowi- 
czowi  brandenburskiemu dzierżawy, 
obejmujące niemal połowę Litwy. Cóż 
na to mógł poradzić bohaterski monar- 
cha? A jednak Siciński zagrzmiał! Pe- 
{еп animozyi wojewoda sieradzki, 
Pieniążek, zapytał majestatu, czy go- 
tów jest baczyć raczej na kryminalną, 
niż krumenalną (sakiewkową) sprawę?.. 
Dźwiękowem  przeciwstawieniem  rzu- 
cono ofiarnemu, bez skazy i zma- 
zy człowiekowi, w twarz podejrzenie 
o przekupstwo na nieszczęście i zdra- 
dę własnego narodu. 

Nic dziwnego. że w podobnych 
warunkach opaść musiały Janowi III 
ręce, a usta zabrzmieć słowem ргого- 
ków: adhuc quadraginta dies et Nini- 
va subrertelur/ Czterdzieści jeszcze 
dni,a Niniwa upadnie! Potem nastąpi 
kaźń i straszne ocknienie! Кіоһу 
zresztą wszystkich „denuncyantów* wy- 
mieniał? Ich długi szereg kończą dwaj 
wybitni: Aleksander Wielopolski i Zy- 
gmunt Kaczkowski. Czem opinia zro- 
biła pierwszego, — wiadomo. Zszedł 
zaiste do grobu milczący, śpiżowy,— 
posąg, —ze wzgardą dla aura popularis, 
z pamiętnem powiedzeniem świetnego 


(1832 


Ze wszystkich postaci niewieścich, 
które w życiu Chopina przed r. 1836, 
a więc przed poznaniem z panią Du- 
devant, odegrały jakąkolwiek rolę, pierw- 
sze miejsce zajęła w jego sercu nie- 
wątpliwie Delfina Potocka. 

Była to jedna z najpiękniejszych 
kobiet swego czasu, а że w r. 1832, kie- 
dy się poznała i zaprzyjaźniła z Cho- 
pinem, liczyła sobie lat 25 dopiero, więc 
piękność jej już rozkwitła całkowicie, 
zbliżała się do swego zenitu. Oto, jak 
ją opisuje jej biograf: „Kobieta w peł- 
ni wieku, majestatyczna, jak niewiasty 
greckich posągów: nos dziwnie delikat- 
nych konturów, w oczach łagodność 
i słodycz, na ustach namietna żądza 
pocałunków, obiecujacych całe niebo 
rozkoszy, a nad tem wszystkiem smut- 
ne, jakby chmurą żałoby zasnute, wy- 
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Fryderyk Chopin 
i Delfina Potocka. 


króla: „małe bóle krzyczą, wielkie ka- 
mienieją*. Ten drugi „zbrodniarz* — to 
autor „Murdeliona*, „Olbrachtowych 
rycerzy*, piewca sanockiej ziemi. Sę- 
dziowie narodowi, kuśnierz Armatys 
i spółka, skazali go na zamordowanie 
za wydawanie w 1863 r. tajemnic orga- 
nizacyi powstania Austryi. Potępiony, 
umknął z pod ciosów sztyletu za gra- 
nicę i dopiero kilkudziesięciu lat trzeba 
było i sumienia $. p. prof. Nawerego 
Liskego, zanim materyał użyty, jako akt 
oskarżenia, uznano potwornie śmiesz- 
nym środkiem dowodowym. Ach! ku- 
śnierze Armatysi! Kiedyż nareszcie 
zaginie nieszczęsny obłęd wyszukiwa- 
nia przysłowiowych zaprawdę „zdraj- 
ców*?... Kiedyż wypleni się ten chwast 
obrzydły z domowej gleby? Nasza opinia 
idzie łatwo na lep lekkomyślności, — 
a już Słowacki słusznie zauważył, „że 
Polak da się wieść, nie nowina“. Brak 
szerokich widnokręgów politycznych, 
zasklepianie się w sekciarstwie, nieu- 
miejętność chowania pod korzec włas- 
nych ambicyi. stwarzają nieszczęsne 
rozdźwięki, омо prastare veto, smutne 
echo bolesnych dziejów. Po tylu bar 
dzo dobrych i bardzo świetnych, może 
i b. prezes Macierzy powiedzieć za ewan- 
gelią św. Mateusza: „Boże mój, oddal ten 
kielich odemnie, bo nie jako ja chcę, 
Ernest Łuniński. 


ale jako Ty..* 


1836). 


sokie czoło: czy kaprys, czy cierń za- 
wodów w bruzdę je sfałdował, zostaje 
tajemnicą nierozstrzygniętą, więc bar- 
dziej jeszcze pociągająca". Inny pisarz, 
na podstawie portretu Winterhaltera, 
taki kreśli jej wizerunek: „Portret ten 
wyobraża kobietę z postawą królowej, 
z włosami blond, w puklach, spadają- 
cych na biust greckiej bogini, w czar- 
nej sukni, z twarzą en trois quarts 
o rysach subtelnie czystych, z pewnym 
odcieniem surowości w spojrzeniu... 
Wyraz ust, przeciwnie, pełen ujmujące- 
go wdzięku i słodyczy, oddany ze zniy- 
słowa cxpressva.. Z czoła tej kobiety 
bił chłód klasycznego posągu: oczy 
głębokie, ciemne, patrzyły przejmująco, 
lecz usta za to najśmielszemu uwielbie- 
niu zdawały sie obiecywać pr zebacze- 
nie i nagrode“. O tej niezwykłej uro- 


dzie pani Delfiny tak raz pisał Zygmunt 
Krasiński do niej samej: „Jest coś do- 
skonałego w tobie, coś tak dalece ra/- 
fined, coś tak hojnie i przepysznie od 
Boga ci danego, tak z niechcenia się 
objawiającego, tak będącego tobą, że 
koniecznie musi dusza powtórzyć słowa 
zakładu z Mefistofelesem: Zostań się, 
zostań, bo ty jesteś pięknością*! 

Gdy jednak chodziło nie o samą 
fizyczną piękność tylko, ale o stronę 
moralną, wewnętrzną, nie o boskie cia- 
ło, ale o usposobienie i charakter piękna 
Delfiny, potrafił tenże Krasiński sądzić 
ją krytycznie, o, bardzo krytycznie na- 
wet! Oto, jak ją opisał pod świeżem 
wrażeniem zawartej z nią bliskiej zna- 
jomości i przyjaźni (przytem dodać na- 
leży, iż o tem poznaniu ze swą przyszłą 
Beatryczą wyraził się w sposób tak 
ostry i szorstki, że przy ogłaszaniu je- 
go listów do Sołtana musiano od- 
nośny ustęp opuścić): „Jest to dziw- 
na istota, która stoi już sa przepaścią 
(za którą, nawiasem mówiąc, znalazła 
się już w r. 1829), istota, której duszę 
żywą i silną, i prawdziwie wszystkiemi 
dary, któremi Bóg Polki obdarzył, do 
najwyższego stopnia obrzuconą, prze- 
psuł Paryż i Londyn, książę d'Orlćans 
i pan Flahault, mąż niegodny i próż- 
ność /asch/onu, najnędzniejsza z próż- 
ności. Mimo to zostały jednak w tej 
duszy iskry, podobne wybuchom wul- 
kanu, kiedy wspomnienie jakie lub nad- 
to silna boleść je rozdmucha; została 
żądza długa, namiętna, długa, jak nuta 
własna, przeciągniona przez doskonałą 
śpiewaczkę, żądza wyższego stanu rze- 
czy, piękniejszej sfery dla ducha, spokoju 
jakiegoś promiennego—-potyluiobłędach 
i prawdziwych nieszczęściach. Kiedy zaś 
te iskry gasną lub drzemią, nieznośna 
to kapryśnica, nie mogąca dwóch słów 
poważnych wyrzec, potrzebująca śmiać 
się i żartować, by uniknąć strasznej nu- 
dy, która ją toczy; podobna znarowio- 
nemu dziecku, źle wychowanej dziew- 
czynce, lub Don Juanowi w spódnicy, 
który wszystkiego doznał i teraz krzy- 
czy: Dajcie mi księżyc, chcę skoszto- 
wać, czy z księżyca dobry marcypan, 
bo na ziemi już nic niemal... Literatura 
francuska zna takie kobiety, cywilizacya 
dzisiejsza płodzi takie twory. Uzupeł- 
niając tę świetną charakterystykę, dodać 
należy, że tym księżycem, którego 
znudzona pani Delfina raz ро raz pra- 
gnęła skosztować, niby marcypanu, by- 
wał zazwyczaj--już od r. 1829 począw- 
szy jakiś niepospolity lub piękny męż- 
czyzna, czy to z arystokratycznej krwi, 
czy też z arystokracyi ducha. Pierwszym, 
w r. 1829, gdy pani Delfina jeszcze 
z mężem przyjechała do Paryża, był 
podstarzały już podówczas lowelas, 
hrabia Flahault. Po nim, а nawet rów- 
nocześnie z nim, lecz w każdym razie 
po r. 1832, gdy pani Delfina już po 
rozejściu się z mężem zjechała na stały 
pobyt do Paryża, przyszła kolej na 
księcia d'Orléans, syna króla Ludwika 
Filipa; po nim zaś, a raczej równocześ- 
nie z nim і... z hrabią Flahault, po ko- 
lei przychodziła kolej na różne inne 
„księżyce“, które ona, w swej iście astro- 
nomicznej ciekawości odkrywania coraz 
nowych satelitów, wciąż kosztowała, 
niczem marcepany, a które w końcu sto- 


Fryd. Chopin. fiwedłuy szkicu Eng. Delacroix, przes 
chowanego w zbiorach pawyskich Biblioth. Nationales 


sownie do tego, czy jej mniej lub wię- 
cej smakowały, rzucała po krótszym 
lub dłuższym przeciągu czasu. Tym 
sposobem -- żeby już ciągle w astro- 
nomii porównania szukać — niejeden 
z tych księżyców grał w jej ży- 
ciu tylko przelotną rolę meteoru, nie- 
dostąpiwszy zaszczytu, jak p. Flahault 
lub książę d'Orléans, jak z czasem 
Krasiński, a po nim Delaroche, ażeby 
przez dłuższy czas być jej satelitą. Co- 
kolwiekbądź, jedno nie ulega wątpli- 
wości, iż „Don Juanem w spódnicy“ 
pani Delfina była przedewszystkiem 
ito w każdym calu. 

Kusząco piękna, jak syrena, i nie- 
mniej niebezpieczna dla męskiego ro- 
du, pani Delfina jeszcze i pod innym 
względem miała podobieństwo z syre- 
nami: oto uwodziła i narowiła nietylko 
swą klasyczną urodą, bardzo zmysłową, 
ale i cudnym śpiewem, którym рогу- 
wała dusze słuchaczów.  Obdarzona 
prześlicznym głosem, śpiewała, jak 
skończona artystka; śpiew jej, potężny 
siłą uczucia i temperamentu, czarujący 
metalicznem brzmieniem i koloraturą, 
podbijał serca wszystkich. „Kiedy 
szczerze śpiewa — pisał o niej Krasiń- 
ski — po artystowsku, nie Ша mdłych 
popisywań się, jest czego słuchać“. 
Nadzwyczaj muzykalna z natury, bar- 
dzo ładnie, wcale nie po dyletancku 
grając na fortepianie, tak, że najczęś- 
ciej sama sobie akompaniowała do 
śpiewu, odznaczała się nietylko talen- 
tem wykonawczym, ale i twórczym. 
W chwilach wolnych, których jednak 
miewała niewiele, poświęcała się także 
pracy kompozytorskiej. Oprócz muzy- 
ki i śpiewu, uprawiała również i ma: 
larstwo, zwłaszcza pastelowe, w które- 
go zakresie objawiała wdzięczny talen- 
сік. „Utwory jej pędzla odznaczały 
się czystością w rysunku i efektem 
w kolorycie, świadcząc o poważnych 
studyach*. Słowem, była to natura buj- 
na, sowicie obdarzona. 

To też przyznać trzeba, iż choć 
płocha na ogół, a zwłaszcza pomiatająca 
cnotą, w każdym razie była to kobieta 
niepospolita, nie tuzinkowa, a nawet 
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wyjątkowa pod niejednym względem. 
Z wyobraźnią rozmarzoną, chorobliwie 
rozwiniętą przez wszystkie wpływy 
czasu, przez romantyczną poezyę, przez 
sam obyczaj towarzyski wreszcie, była 
to bądź co bądź natura artystyczna 
usposobieniem i wrażliwością, jeżeli 
nie йе actu, to przynajmniej in poten- 
Па. Со ważniejsze, iż ta potrzeba 
wrażeń artystycznych, tak modna po- 
dówczas, nie była u niej, jak u tylu 
kobiet owej epoki, udana i przyswojo- 
na sztucznie, ale wrodzona i szczera: 
pani Delfina Potocka, zaprzeczyć się 
nie da, miała duszę artystki. Opery 
Rossiniego i Belliniego, śpiewane przez 
Rubiniego i panią Malibran, roman- 
tyzm w muzyce, reprezentowany przez 
Berlioza i Liszta, Chopina і Ѕеһи- 
manna, romantyzm w malarstwie, re- 
prezentowany przez Delacroix'a і De- 
laroche'a, a wreszcie poezyę, francuską 
i angielską, wraz z romansami pani 
Sand i Balzaka (nie mówiąc już 
o romansach pani Staćl, z których jed- 
nemu pani Delfina nawet zawdzięczała 
swoje imię): wszystko to rozumiała 
i odczuwała doskonale, wszystko to 
stanowiło żywioł, wśród którego czuła 
się na swoim gruncie, jakby u siebie 
w domu. Jakoż, niezależnie od wad, 
których miała wiele, posiadała i wybit- 
ne zalety: wyższa nad zwykły poziom 
swojej sfery, o inteligencyi wszechstron- 
nej, istotnie niezwykłej, o poglądach 
szlachetnych, wznioślejszych, odzna- 
czała się istotnemi skłonnościami w kie- 
runku rzetelnego idealizmu, co tak wy- 
soko cenił w niej Krasiński... 


Przedewszystkiem był czas, kiedy 
naprawdę czuła się nieszczęśliwą, a nie- 
szczęście uszlachetnia. Wydana za 
mąż za Mieczysława Potockiego, syna 
Szczęsnego, który—choć zrazu namięt- 
nie kochany przez піа- -оКахаі się czło- 
wiekiem najgorszym, zwyrodniałym, 
którego moral insanity wywoływała 
oburzenie powszechne, i zmuszona w r. 
1532 wrócić pod dach rodzicielski, gdzie 
ją także rozumiano nie dosyć, dopiero 
z chwilą, gdy znalazła się w Paryżu- 
ткай często na season jeździła do 
Londynu — otworzyły się jej oczy, zro- 
zumiała, co była warta (w oczach męż- 
czyzn). Ale i czcza atmosfera wielko- 
światowa, którą zrazu czuła się tak 
upojoną, nie zawsze była skutecznym 
lekarstwem na moralną pustkę, z którą 
/азстоп tak często idzie w parze. 1 tu 
nie zawsze rozumiano piękną panią Del- 
finę... Ostatecznie miała ona w pięknem 
ciele i piękną duszę, co zwykle ucho- 
dziło baczności tych, którzy dla niej 
byli z uwielbieniem, radzi wprzęgnąć 
się do jej tryumfalnego rydwanu. Ztąd, 
obok uczucia przesytu, także i gorzkie 
uczucie osamotnienia wobec ludzi, któ- 
rzy choć przed nią w zachwycie zgi- 
nali kolana, w gruncie rzeczy nie rozu- 
mieli jej przecież... Coprawda, to nie- 
mało w tem było wpływu ówczesnej 
literatury romantycznej, w której taka 
kobieta nierozmimiana, zwłaszcza przez 
męża, królowała prawie bez podziału; 
a przytem uczyła ta literatura, że mi- 
łość jest najwyższem i najświętszem 
prawem, rozwiązującem wszystkie inne; 
że wielka namiętność nie potrzebuje 
wymówki, bo sama jest wymówką 


i usprawiedliwieniem; że kobieta ma 
prawo do niezależności, zwłaszcza tam, 
gdzie chodzi o miłość, etc. etc. Wycho- 
wana po francusku, na pokaz, w zasa- 
dach kosmopolitycznych, po zagranicz- 
nemu, wykwintnie i elegancko, kiedy 
wyjechała za granicę, do Paryża, który 
dla niej odrazu stał się szkołą lafiryn- 
dyzmu, okazało się niebawem, że 
poprostu była stworzona do takiego 
błyskotliwego i niczem nie 
skrępowanego życia, jakie 
podówczas prowadziły 
rozmaite wielkoświa- 
towe lwiice i.. a- 
wanturnice. Od- 
dana zabawom 

i używaniu 
co jej przy stu 
tys. franków 
rocznej renty 
przychodzi - 
ło o tyle ła- 
twiej Ze- 
psuta powo- 
dzeniem sa- 
lonowem, о- 
bracając się 
w najlep- 
szych towa- 
rzystwach 
paryskich,nie 
wyłączając 
nawet dworu, 
tak się przeję- 
ła światową ko- 
medyą, w której 
grała tak efektow- 
ną rolę, że nie ѕро- 
strzegła się nawet, jak 
to ciągłe udawanie i pozo 
wanie stało się jej drugą 
naturą; że obok licznych 
skłonności dobrych, które 
ją cechowały, nie mniej sobie przy- 
swoiła złych i przewrotnych, między 
któremi prym trzymały obłuda, próżność 
i samolubstwo, nie mówiąc już o nie- 
nasyconych żądzach zmysłowych .. Ja- 
koś doszło do tego niebawem, że pani 
Delfina w oczach wielu osób, trochę 
poważniej zapatrujących się na życie 
i jego cele, uchodziła nietylko za pięk- 
ność, która czarowała i bałamuciła 
wielkoświatowych rozpustników, ale i za 
„grzeszną  rozswawoloną  wietrznicę, 
o której dało się powiedzieć wiele złe- 
go, a mało dobrego“. 

Stosunek z księciem d'Orléans, 
stosunek, który był publiczną tajemni- 
cą, w niczem zdawał się nie krępować 
pani Delfiny, tak dalece, iż nawet w tym 
samym czasie była kochanką hrabiego 
Flahault, co również było publiczną 
tajemnicą. (Со pewna, iż nieokiełznany 
temperament „Don Juana w spódnicy“ 
ponosił ją w różne strony... A że poza- 
tem była duszą artystyczną, więc naj- 
większy pociąg czuła do natur artys- 
tycznych, do sławnych artystów i po- 
etów, malarzy i literatów, których goś- 
cinnie podejmowała w swoim wykwint- 
nym salonie, a którzy, zapełniając kar- 
ty w jej sztambuchu, nierzadko tracili 
głowy dla niej. 

Począwszy od roku 1832 znalazł 
się w ich liczbie i Chopin. Jako stały 
gość w domu hr. Komarowej, jako na- 
uczyciel jej dwóch młodych córek, ja- 


тешшіп- 


Delfina Potocka. 
(2 portretu Pawła Dełavuche) 


ko zaprzyjaźniony z domami hrabstwa 
Flahault i Apponyi, miał aż nadto spo- 
sobności do częstego spotykania się 
z panią Delfiną, a że odrazu zdeklaro- 
wał się, jako jej fanatyczny wielbiciel, 
nietylko jej śpiewu, ale i jej osoby, 
więc nie upłynęło wiele czasu, a zawią- 
zała się ścisła i poufna przyjaźń po- 
między niemi, która, schlebiając obu 
stronom, szybko z przedwstępnej ami- 
йе amoureuse zaczęła prze- 
chodzić w zwykły romans. 
Co pewna, iż na wszyst- 
kich zebraniach, któ- 
re urządzała u sie- 
bie pani Delfina, 
nigdy nie bra- 
kło Chopina, że, 
gdy śpiewała, 
on zawsze jej 
akompanio- 
wał, że nie- 
bawem w 
jej albumie 
znalazło się 
jego smęt- 
ne a nat- 
chnione 
preludium 
A-dur, po- 
czem nastą- 
piła oficyalna 
dedykacya 
koncertu F- 
moll, który wy- 
szedł z druku, 
jako poświęcone 
а Madame la Com- 
tesse Delphine Potoc- 
Wa ... 
Że Chopin bardzo był 
zakochany, że poprostu czuł 
się wniebowziętym, gdy się 
znajdował przy boku Delfiny, 
to się rozumie samo przez się, tego 
się dozwala domyślać choćby to krót 
kie a wymowne swym poetycznym na- 
strojem Preludium A-dur, które brzmi, 
jak czułe wyznanie miłosne, wyznanie, 
które, choć stłumione lękliwie, jed- 
nak jest pewne wzajemności... W ten 
sposób rozpoczęły się błogie dni 
szczęścia dla Chopina, szczęścia, któ- 
re z małemi przerwami trwało aż do 
połowy r. 1836. Że Chopin na zabój 
kochał się w pani Delfinie, że nawza- 
jem u niej był w całkiem wyjątkowych 
łaskach, o tem wiedzieli wszyscy, za- 
równo w emigracyi, jak we francuskim 
świecie /ashłonu, gdzie ich ciągle spo- 
tykano razem. Chopin nie krył się 
z tem wcale, iż był gorącym admirato- 
torem pani Delfiny; a gdy znajdował 
się przy niej, „robił wrażenie, że go- 
tów by pył zdniuchiwać z pod jej stóp“. 
Ona też nie robiła tajemnicy ze swej 
serdecznej sympatyi dla niego. 

Rodzi się pytanie: jakiego rodzaju 
był to stosunek? Otóż pod tym wzglę- 
dem nie może być dwóch zdań. Pani 
Delfina, jak przystało na „Don Juana 
w spódnicy“, poprostu nie rozumiała 
miłości platonicznej, a skoro ktoś tak 
sobie umiał pozyskać jej łaski, jak 
Chopin, to oczywiście musiał być jej 
kochankiem. Tak też było i z Chopi- 
nem... Tak utrzymują wszyscy, którzy 
pamiętają te czasy, tak zawsze o tym 
stosunku wyraża się dobrze poinformo- 


11 


wany prof. Tarnowski, który między 
іппеті w swych wspomnieniach O ,„ Csa- 
sie"ijego redaktorach, na str. 24 w ten 
sam sposób pisze o Maurycym Mannie: 
„Spotykał w świecie (paryskim) Cho- 
pina, którego wspominał z rzewnem 
uczuciem; widywał wtedy często panią 
Delfine Potocką i nabrał przekonania, 
które zachował do ostatka, że Chopin 
był jedynym ze szczęśliwych poprzed- 
ników Krasińskiego“. Bardzo zna- 
mienną tutaj jest ta liczba mnoga: wy- 
rażając przekonanie, że Chopin był ko 
chankiem pani Delfiny przed Krasiń- 
skim, prof. Tarnowski nie wyraża się 
w liczbie pojedyńczej, że Chopin był 
szczęśliwym poprzednikiem autora Iry- 
diona, lecz bez ceremonii używa liczby 
mnogiej, mówiąc wyraźnie o szczęśli- 
wych poprzednikach twórcy /?rzedświ- 
łu... Swiadczy to najlepiej, jaką opinią 
cieszyła się pani Delfina Potocka na- 
wet w swojej sferze... 

Pozatem stosunek jej z Chopinem 
był serdeczny niezmiernie, oparty nie- 
tylko na zmysłowych upojeniach, ale 
i na prawdziwej przyjaźni, na wspólno- 
ści uczuć i poglądów. Pani Delfina 
doskonale musiała się dostrajać do róż- 
nych indywidualności artystycznych, 
więc też potrafiła odczuć muzykę Cho- 
pina (podobnie, jak z czasem umiała 
przejąć się poeła Krasińskim, dla któ- 
rego była Beatricą, lub rozumieć nala- 
rza Delaroche'a, będąc jego Fornari- 
ną). Nic łatwiejszego zresztą dla ko- 
biety pięknej i będącej „już za 
przepaścią“, jak przejmować się arty- 
514... rozkochanym przez nią. Że jed- 
nak w pani Delfinie, w jej usposobie- 
niu, było dużo zalet czystej kobieco- 
ści, a das Ewig- Weibliche zieht uns 
hinan, więc po za chwilami uniesień 
i szału, w których stawała się ideałem 
kochanki, miewała i takie chwile, w któ- 


rych była wymarzoną przyjaciółką, 
aniołem opiekuńczym. Zwłaszcza, że 
pomimo wszystko i опа niekiedy 


nie mogła opędzić się spleenom, gdy 
czuła się nieszczęśliwą, a przynajmniej 
nie czuła się szczęśliwą, i gdy garnęła 
się do serca, przed którem by mogła 
wylać swoje. Tak było z czasem 
z Krasińskim, tak było teraz z Chopi- 
nem. O tem bowiem, iż ją mogli 2/о- 
zamieć tacy wielkoświatowi rozpustni- 
cy, jak książę dOrlćans lub hrabia 
Flahault, nie mogło być mowy. Ona 
zaś, bądź co bądź, była istotą głębszą, 
subtelniejszą, o duszy skomplikowanej 
i wyrafinowanej. Dla tego tak Ignęła 
do ludzi genialnych, bo ci umieli czy 
tać w jej sercu, wiedzieli, dla czego 
była taką, jaką była, i mieli wyrozumie- 
nie dla jej błędów. „Kiedy smutna 
seryo--pisał raz o niej Krasiński — wi- 
dzę wtedy nieutuloną rozpacz w niej, 
nieudolność do uczucia jakiegokolwiek 
szczęścia. Kiedy ton swój paryski od- 
mieniła i szczerze mówić zaczęła, i ja 
ton odmieniłem, i teraz co wieczór ona 
smutno, żałobnie opowiada mi swoje 
życie moralne, a ja słucham i czasem 
ją cieszę“. Pod temi słowami mógł 
by się podpisać i Chopin. W chwilach 
smutku i przygnębienia, które jej zda- 
rzały się niekiedy, pani Delfina chęt- 
nie wynurzała się przed Chopinem, nie 
mówiąc już o tem, że w chwilach ta- 


kich, gdy jej zmęczona dusza była nastro- 
jona minorowo, była szczególniej skłon- 
ną do słuchania jego marzycielskiej 
muzyki, która ją przenosiła w jakieś 
zaziemskie światy, a tem samem dzia- 
łała kojąco, jak balsam. 

Że tak było w istocie, o tem świad. 
czy list pani Delfiny do Chopina, je- 
dyny, jaki się zachował z ich podob- 
no ożywionej bardzo --korespondencyi. 
Bo kiedy nie byli razem, często pisy- 
wali do siebie, a co szczególne, że pa- 
ni Delfina, która z Krasińskim kores- 
pondowała wyłącznie po francusku, 
utrzymując go w mniemaniu, że po 
polsku nie umiałaby wypowiedzieć 
swych myśli, do Chopina pisywała 
w ojczystym języku, nawet niezgorszą 
polszczyzną. Oto charakterystyczny wy- 
jątek z jej listu: „Nie chcę Cię długim 
listem zanudzać, ale też tak zostać nie 
mogę w niewiedzy o twojem zdrowiu 
io dalszych twoich projektach... przy- 
kro mi czuć, żeś tak osamotniony 
w chorobie i smutku. Proszę o kilka 
słów... Tu smutno i nudno, lecz dla 
mnie życie wszędzie jednakowo sunie 
się; byle by przeszło bez gorszych cier- 
pień i prób, dość na tem, co już znieść 
trzeba było. Jakoś i mnie nie po- 
szczęściło się na świecie! Komu tylko 
życzyłam dobrze, taka istota mi się 
zawsze odpłaciła niewdzięcznością lub 
іппеті trvbułacyami. Au total, żywot 
ten jest tylko ogromnym dysonansem. 
Bóg Cię strzeż, kochany p. Chopin. 
Do obaczenia, najpóźniej w początku 
Oktobra“. 

W Sierpniu r. 1836 pani Delfina 
niespodziewanie wyjechała na czas 
dłuższy z Paryża. Ztąd nagła przerwa 
w jej romansie z Chopinem, któremu 
wyjazd ten może był w danej chwili 
nawet na rękę... Co pewna, że pani 
Delfina wyjechała „na prośby męża“, 
który, zapraszając ją do Tulczyna, obie- 
cywał przypomnieć te niezapomniane 
dni r. 1825, kiedy to jego małżonka, 
z dziewiczą miłością w sercu, w białej 
sukni, całej obsypanej brylantami, sta- 
wała z nim na ślubnym kobiercu... 
Wiadomo, że Mieczysław Potocki wzy- 
wając Delfinę do powrotu, obiecywał 
poprawę ze swej strony, przyrzekł być 
wzorowym mężem, zapewniał o swem 
niewygasłem uczuciu, a na dowód, że 
nie przestał kochać, obiecywał tak ko- 
chanej żonie... powiększyć roczną rentę, 
co wszystko, razem zestawione, mu- 
siało nie być nie pociągającem dla 
przesyconej życiem /as/ionu i... moc- 
no zadłużonej pani Delfiny, skoro się 
zdecydowała opuścić Paryż, księcia 
d'Orlćans, pana Flahault i Chopina. 

Со najgorsze, że wyjazd ten nie 
na wiele jej się przydał. Okazało się 
bowiem, iż Mieczysław Potocki, choć 
tyle mówił o swej poprawie, bardzo 
prędko wrócił do dawnych nałogów, 
tak, że pani Delfina, po niezbyt długim 
pobycie w Tulczynie, znów widziała się 
zmuszoną wyjechać za granicę. W do- 
ти męża nie miała піс do roboty... 
Jakoż pospieszyła do Neapolu, do mat- 
ki i do sióstr, po drodze zaś, we Fry- 
burgu Badeńskim, poznała się przypad- 
kiem z Zygmuntem Krasińskim, który 
również jadąc do Neapolu, tak ją po- 
trafił zająć swoją osobą, że niebawem 


mógł się nazwać szczęśliwym następcą 
swoich szczęśliwych poprzedników, 
księcia d'Orléans, hrabiego Flahault 
і... Chopina. 


Ferdynand Hocsick. 


Polska 
zaoceanowa. 


Z życia polaków w Ameryce: sto- 
warzyszenia, zakłady, prasa 
i ludzie. 


Drugie półrocze roku ubiegłego było 
czasem zjazdów i sejmów wszystkich 
większych organizacyi polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych. Ztąd też może- 
my mieć miarę życia i ruchu współ- 
czesnej Polonii amerykańskiej. 

1) Naprzód tedy we Wrześniu od 
był się w Baltimore, Md., siedemnasty 
sejm Związku Narodowego Polskie- 
go. Obrady trwały 6 dni, delegatów 
było 326. Koszt ogólny odbytego 
sejmu obliczają przeszło na 20,000 do- 
larów. 

Na sejmie tym wprowadzono grun- 
towne zmiany w organizacyi związku: 
uchwalono system podatku stopniowe- 
go, uchwalono również, byod I stycz- 
nia 1908 Związek Narodowy Pol- 
ski został ulegalizowany w 15 
stanach, gdzieistnieje najwię- 
cej grup związkowych. Po- 
wołano do życia radę nad- 
zorczą, uchwalono nadal po- 
datki nadzwyczajne na cele 
narodowe i humanitarne, jak 
pomnik Kościuszki w Wa- 
szyngtonie, Dom emigracyj- 
ny w Nowym Yorku it. p., 
upoważniono nowy zarząd do 
rozpoczęcia wydawnictwa со- 
dziennego pisma.  Cenzorem 
nowego zarządu został p. An- 
toni Schreiber z Buffalo, N. Y., wice- 
cenzorem p. Jan Śliwiński, z Price- 
burga. Pa., prezesem p. Maryan B. Stę- 
czyński, wice-prezesem p. F. Ksycki. 
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Seminaryum w Detroit 


Antoni Schreiber, 
cenzor Zw. Nar. Р 


Przyszły sejm ma się odbyć za 2 lata 
w Milwaukee, Wis. 

2) Zjednoczenie Polsko-Rzym- 
sko-Katolickie odbyło w październiku 
trzydziesty swój 
doroczny sejm. = 
Na sejmie tym 
uchwalono 20 
cent. opodatko- 
wanie wszystkich 
członków na cele 
oświatowe, wya- 
sygnowano 250 
dol. na Dom emi- 
gracyjny. wezwa- 
no do składek na 
pomnik  Kościu- 
szki w Waszyng- 
tonie i t. р. Na- 
stępny sejm od- 
będzie się w Cle- 
veland, Ohio, za 
dwa lata. Kapelanem zarządu został na 
dwulecie ks. F. Wojtalewicz, wice-ka- 
pelanem -ks. S. Nawrocki, prezesem 
р. L. Szopiński, wiceprezesem p. I. Е. 
Jóźwiak. 

3) Związek Sokołów polskich 
w Ameryce, który co dwa lata urządza 
zloty, odbył w roku zeszłym pierwszy 
swòj zlot po przyłączeniu się do Związ- 
ku Narodowego Polskiego. Związek 
wzrósł w ostatnich czasach liczebnie 
i materyalnie. Uchwalono wydawać 
fachowy miesięcznik, utworzono posadę 
płatnego naczelnika do objazdu gniazd 
it. d. 

Wkrótce po sejmie Sokolstwo po- 
niosło stratę przez śmierć niespodzie- 
мапа $. p. Adama Osińskiego, założy- 
ciela Związku i dlugoletniego naczel- 
nika. 


M. B. Stęczyński, 
prezes Zw. Nar. Pol. 


Prezesem Zarządu został p. 
Bolesław Zaleski. 

4) Związek młodzieży 
polskiej odbył w sierpniu 
w mieście New Bedford, Mass., 
trzeci swój zjazd po siedmio- 
letniem nie zwoływaniu. 
Zmieniono zasadniczo usta- 
wę. 27 ideowej organizacyi 
Związek młodzieży stał się or- 
ganizacyą ideowo - beneficyjną 
z zasadą wsparć i zapomóg na 
wypadek choroby podług spe- 
cyalnie opracowanej tabeli. Jest 
to pierwsza tego rodzaju próba w his- 
{отуі związków polskich w Ameryce. 


Następny zjazd odbędzie się 1909 r. 
Prezesem 


w Brooklyn, М. Y. zarzą- 


Pomnik Kościuszki w Milwaukee. 


du został p. S. К. Sass, wiceprezem — 
R. Ostrowski. 

5) Związek śpiewaków polskich 
odbył w sierpniu swój sejm w Cleve- 
land, O., i urządził popisowy koncert 
w teatrze miejskim. Uchwalono przy- 
łączyć się do Związku Nar. Pol. Pod- 
czas sejmu odbył się także konkurs 
chórów śpiewaczych Związku. Rozda- 
no 4 nagrody. Następny sejm — za 
2 lata w Milwaukee, Wis.. Na prezesa 
zarządu powołano p. Kazimierza Wali- 
górskiego, na wiceprezesów pp. St.Ciem- 
noczołowskiego і В. Ruszkowskiego. 

Z zestawienia danych tych pięciu 
stowarzyszeń nastręczają się wnioski, 
jak następuje: 1) mniejsze stowarzy- 
szenia, urastając w siłę, dążą do spły- 
nięcia w macierzystym niejako Związku 
nar. pol. i 2) związki opodatkowują 
się w celu krzewienia oświaty і two- 
rzenia twierdz polskości. Орайдма 
zjawiska są nader chwalebne i dobrze 
wróżące. 

Z innych 
należy: 

a) Kółko akademickie w Chi- 
cago, II1., do którego należą studenci 
polscy z siedmiu chicagoskich wyż- 
szych zakładów naukowych, a które 
zakreśliło sobie, jako cel, rozwój sto- 
sunków towarzysko-koleżeńskich, oraz 
przygotowanie się do pracy narodowej. 
Kółko to jest ruchliwe i zamierza na- 
wiązać stosunki z kółkami polskiej 
młodzieży innych miast Ameryki, co 
ułatwi policzenie młodych sił polskich 

w Ameryce. 
ez b) Stowarzy- 
szenie polaków 
w Ameryce Pol- 
skiej Rzymsko- 
katolickiej or- 
ganizacyi pod 
opieką Świętej 
Trójcy, powsta- 
łe z odłączenia 
się od Polsko- 
Rzymsko - Katol. 
Zjednoczenia. Or- 
ganizacya liczy 94 
grupy, czyli prze- 
szło 5,000 człon- 
ków. Prezesem 
zarządu jest p. Fr. J. Grusza. 

Z polskich zakładów naukowych 
w Ameryce, które na większą skalę 
sieją oświatę narodową, wyliczyć należy 
przedewszystkiem: 

1) Seminaryum polskie w De- 
troit, Mich., założone w r. 1887, które 
ima piękny gmach, wzniesiony zabiega- 
mi i poświęceniem niezapomnianego 
5. p. księdza Józefa Dąbrowskiego, 
emigranta 1863 r. z Królestwa. Insty- 
tucya liczy obecnie około 300 uczniów 
i z rokiem każdym wzrasta nader owocnie. 
Kurs nauk w seminaryum detroickiem 
jest filologiczny i teologiczny. Obec- 
nym kierownikiem seminaryum jest ks. 
Buchaczkowski. 


związków przytoczyć 


іш, 


Fr. J. Grusza. 


2) Kolegium sw. Stanisława 
Kostki w Chicago, I., założone 
w r. 1891 przez OO. Zmartwychwstań- 
ców, mające prawa rządowe wyższych 
uczelni amerykańskich, liczy 80 ucz- 
niów. Opłata miesięczna 3 dol. od 
ucznia. Przy kolegium istnieje internat 


ze staranną opieką i pomocą naukową. 
Internat kosztuje 185 dol. rocznie. Rek- 
torem kole- DZA 
gium jest ks. 
J. Kosiński. 

Jedną z 
najpiękniej- 
szych i naj- 
okazalszych 
budowli, na- 
leżących do 
polskich sto- £ 
warzyszeń, 227 
jest trzypię- 
trowy wspa- 
niały klasz- 
tor OO. Franciszkanów w Green 
Bay, Wis., wraz z kościołem i obszer- 
nym ogrodem, ufundowane w r. 1903 
i urządzone z komfortem nowoczesnym, 
jakiego nie spotkać w Polsce. Przeo- 
rem klasztoru jest O. Antoni Wiśniewski. 


Kolegium Św. Stanisława. 


Miasto Milwaukee, Wis., jest jed- 
nem z wielkich ognisk dziennikarstwa 
polskiego w Ameryce. Przy ulicy Ма- 
son i Broadway tego miasta piętrzy się 
okazała kamienica, znana pod nazwą 
Kamienicy Kurvera, w której mieszczą 
się drukarnie i ekspedycye gazet, wy- 
dawanych przez spółkę wydawniczą 
Kuryera, z których 5 po polsku: Av- 
мусе Polski /codz.), Gazeta Wisconsin- 
ska (tyg. roln.), Kurver Tygodniowy, 
Kuryer Ilustrowany (miesięcz.), Prasa 
polska (The polish press, na poły po 
polsku i po ang.). Jest to najpiękniej- 
sze siedlisko polskiej prasy w Ame- 
ryce.” 

Kuryer Ilustrowany rozpoczął 
swe istnienie dopiero od paru miesięcy. 
Jest to pierwsza większa racyonalna 
ilustracya polska w Ameryce, „pierwsze 
okienko w dziedzinie artystyczno-lite: 
rackiej*, redagowana i wydawananader 
starannie i nawet ozdobnie. 

W temże Milwaukee polacy wznie- 
śli w 1905 r. piękny pomnik Kościuszki 
dzieło włoskiego artysty G. Trenta- 
nove) na wzgórzu parkowem, przedtem 
jeszcze w 1900 r. uzyskawszy od wła- 


Dom 


Кигуеға Polskiego 


у 
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dzy zmianę nazwy parku z Lincoln 
Avenue Park na Park Kościuszki. 
Park jest niejako polskim, gdyż dziel- 
nica, w której się znajduje, gęsto za- 
mieszkała przez polaków. 


* 


Nie brak też Polonii zaoceanowej 
światłych i wytrwałych ludzi, którzy 
z jednej strony dają piękne świadectwa 
śród amerykanów polskiemu imieniu, 
z drugiej pracują nad umocnieniem 
polskości w Ameryce i węzłów brater- 
skiej łączności. 

Oto cały szereg tych ludzi, przy- 
godnie na razie zanotowany: 

Stanisław Zwierzchowski, świeżo 
powołany przez uniwersytet w Ann 
Arbor, Michigan, na docenta inżynieryi 
mechanicznej. Zwierzchowski pochodzi 
z Poznańskiego, ukończył politechni- 
kę w Berlinie, w 1905 udał się do 
Ameryki, gdzie zasłynął przy budowie 
turbin wodnych w Milwaukee, Wis., 
a potem w Kanadzie. Powierzono 
Zwierzchowskiemu tę docenturę głów- 


Dr. Р. Е. Fronczak 


St. Zwierzchowski. 


nie dla tego, by jako specyalista hy- 
draulik wychował zastęp młodych in- 
żynierów do samodzielnej pracy na 
tem polu, dotychczas zaniedbanem 
przez uniwersytety amerykańskie. 
Zwierzchowski, o ile wiemy, jest do- 
tychczas pierwszym polakiem-inżynie- 
rem w Ameryce na stanowisku docen- 
ta uniwersytetu. 

Dr. b. К. Frowczak, urodzony 
1874 roku w Buffalo, ukończył Uni- 
wersytet Jagielloński i, powróciwszy do 
Ameryki, poświęcił się piśmiennictwu 
i popularyzowaniu wiedzy lekarskiej 
w licznych broszurach i rozprawach, 
wydawanych po polsku i po angielsku. 
Dr. Fronczak należy do wielu organi 
zacyi polskich i bie- 
rze czynny udział 
w życiu narodowemi 


Polonii. Jest sta- 
łym  współpraco 
wnikiem pisma 


„Buffalo Illustra- 
ted Sunday Ex- 
press“. 

Adam Crego- 
пос, typ dziel- 
nego i samodziel- 
перо praco wnika, 
który wszystko sobie 
zawdzięcza. Przybył 
do Ameryki w dziewiątym roku życia, 
uczył się w szkole parafialnej, potem 
pracował, jako zecer, w drukarni „Po- 


A. Gregorowicz 


lonii“ w Baltimore, Md., wieczorami 
zaś uczęszczał na wydział sztuk pięk- 
nych do uniwersytetu Maryland, potem 
począł studyować prawo, jw dwa lata 
złożył egzamin państwowy i został pra- 
wnikiem. Pisuje wiele do pism angiel- 
skich w sprawie polskiej. ;Był redakto- 


rem „Gazety Baltimorskiej" podczas 
trzymiesięcznego jej istnienia. 


= “ 


4. J. Kowalczyk. Dr. K. Wagner. 


Jan Jakób Akowalczyk, znany Wy- 
trwały działacz społeczny, b. redaktor 
do spółki z Wojciechem Korfantym 
Górnoślazaka, karany wielokrotnie za 
artykuły w obronie Śląska więzieniem 
i karami pieniężnemi, które urosły do 
kilkunastu tysięcy marek, wyjechał 1906 
roku do Ameryki, gdzie od Kwietnia 
tegoż roku redaguje z pożytkiem Dzien- 
nik polski w Detroit, Mich. 

Dr. Karot Wagner, z Milwaukee, 
Wis, jest jednym z najwybitniejszych 
lekarzy polskich w Ameryce. Niezmier 
nie czynny, ogólnie szanowany, przyj- 
muje wielostronny udział w życiu pol- 
skiem w Ameryce. Był prezesem zwią- 
zku śpiewaków polskich w Ameryce, na- 
leży do komisyi budowy pomnika Koś- 
ciuszki w Washingtonie, jest prezesem 
Stowarzyszenia Hali Kościuszki w Mil- 
waukee, Wis., a podczas ostatniego sej- 
mu Związku Narodowego Polskiego 
pełnił urząd wiceprezesa tego Związku. 

Wacław Perkowski, znany poważ- 
ny dziennikarz, urodzony w Poznaniu 
1872 r. przybył do Ameryki w 1872 г., 
kształcił się w szkole publicznej w New- 
Yorku. Od 1885 r. zajmuje się dzien- 
nikarstwem, zasilając wiele pierwszo- 
rzędnych pism amerykańskich artyku- 
łami o Polsce i sprawach polskich. 

Bolesław J. Zalewski, z Gostyni- 
na w Królestwie. Przyjechał do Ame- 
ryki w 1863 r., pracował w Chicago 
nad muzyką, wkrótce został dyrygentem 
chórów polskich i orkiestry. W r. 1900 
założył wydawnictwo muzyczne, które 
zasila ogół polski utworami muzyczne- 
mi. Sam też dał się poznać, jako kom 


pozytor, kilku utworami muzycznemi. 


етуг 


Wacław Perkowski. 


Bolesław J. Zaleski. 


Z wybitnych ksieży polskich, któ- 
rzy w życiu polskiem Ameryki, głównie 
warstw niższych, pełnią szczytną rolę 
konserwatorów języka i uczuć polskich, 
wymienić należy: 

Ks. Andrzej Gara, z Galicyi, 
kształcił się w uniwersytecie gregoryań- 
skim w Rzymie. 
do Ameryki, gdzie w ѕетіпагушт 
w St. Francis, Wis., otrzymał święcenie 
kapłańskie 1886 r. W 1901 został pro- 
boszczem parafii św. Piotra i Pawła 
w Independence, Wis., złożonej głównie 
ze Slązaków. Parafia składa się z 375 
rodzin, posiada piękny kościół, zasobną 


5 szkołę i dom dla sióstr. 


Ks. Szymon Ponganis, pochodzi 
z augustowskiego, gimnazyum i semi- 
naryum ukończył w Warszawie. Potem 
kształcił się na uniwersytecie gregoryań- 
skim w Rzymie. W r. 1855 posłany 
został do Ameryki, gdzie otrzymał świę- 
cenie w St. Francis. W 1886 roku zo 
stał proboszczem parafii św. Wojciecha 
w Grand Rapids, Mich. Kapłan wiel 
kich zdolności, zwichnął, јак mówią, 
swą karyerę przez zajęcie stanowiska 
przeciw biskupowi w czasie kampanii 
przeciw polskim świę- ° 
tym, która w swo- 
im czasie podzie- 
Ша kler dyece- 


zyalny na dwie 
partye: polską i 
niemiecką. 


Ks. Kazimierz 
Szłuczko, jest pro- 
boszczem parafii Sw. 
Trójcy w Chicago, Ili. 
i sekretarzem Fede- 
racyi polsko - katolickiej. 


Ks. K. Sztuczko 


Tu wspomnieć godnie należy 
o wielkim przyjacielu polaków, wybit- 
nym dziennikarzu amerykańskim, p. 1.. 
E. Van Normanie, którego książka p. t. 
Poland, the knight among nations 


(Polska—rycerz między narodami), wy- 
dana z przedmową głośnej artystki, 
Heleny Modrzejewskiej, jest obecnie 


żywą aktualnością czytającej Ameryki. 
Książka zawiera szereg artykułów z róż- 
nych działów życia polskiego, z róż- 
nych czasów i z pod różnych zaborów, 
skreślonych z wielką znajomością rze- 
czy, najgorętszą sympatyą i współczu- 
ciem dla polaków, piórem barwnem 
i niewolącem. 

Jest to cenny i bogaty materyał 
historyczno-polityczny o Polsce, wiel- 
ce użyteczny dla sprawy polskiej 
w Ameryce, podany 
historyi i stosunków polskich 
kanom. 


nieświadomym 
amery 


“ы 


Ks. Andrzej Сага. 


Ks. Szym. Ponganis 
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W 1885 r. przybył | 


L. E. van Norman i Daniela z Kotnowskich 
Norman. 


Pan L. E. Van Norman w 1903 r. 
ożenił się podczas pobytu w Krakowie 
z polką, panną Danielą Kotnowską, cór- 
ką powstańca z piotrkowskiego. Jej to 
zawdzięcza swą gorącą miłość dla po- 
laków. Na uroczystości 500 rocznicy 
założenia uniw. Jagiel. p. Norman był 
delegatem profesorów amerykańskich. 
Obecnie jest redaktorem miesięcznika 
American Review of Review. 

Książka jego potępia gwałty dzie- 
jowe, dawne i obecne, jakich dopusz- 
czano się na Polsce i odsłania tajem- 
nice haniebnej polityki niemiec, ostrze- 
gając narody Europy przed nawałą pan- 
germańską—idącą. 

Gdy mowa o gwałtach pruskich, 
zaznaczyć należy, jako protest solidny 
przeciw ostatnim zamachom rządu pru- 
skiego na polską narodowość, posie- 
dzenie reprezentantów organizacyi i pra- 
sy polskiej w Ameryce, które się od- 
było w Grudniu zeszłego roku, i opra- 
cowany na tem posiedzeniu „memoryał 
polityczny i rezolucyę do narodów“, 
wyjaśniające stanowisko Polaków w spra- 
wie tych gwałtów. 5 związków, 16 
pism i grono obywateli-działaczy przy- 
jęło udział w tem posiedzeniu. Memo- 
ryał, przygotowany przez prof. T. Sie- 
miradzkiego, objętości 14 kolumn druku, 
przedstawia materyał dokumentalny hi- 
storyczny, świetnie opracowany. Dołą- 
czona do memoryału rezolucya wyraża 
uczucia Polonii amerykańskiej, jej głę- 
bokie oburzenie przeciw rządowi prus- 
kiemu, który targnał sie na nietykal- 
ność prawa własności prywatnej, ой- 
wołuje się do szlachetnego Narodu 
Stanów Zjednoczonych, oraz do wszy- 
słkich narodów świata cywilizowanedo, 
aby podniosty swój głos oburzenia na 
bezprzykładne bezprawia dziejowe, 


w końcu przesyła braciom w pruskim 
zaborze wyrazy współczucia i uwiel- 
bienia dla ich bohaterskiej wytrwa- 


łości. Memoryał zostanie rozrzucony po 
całym świecie. 

Polonia zaoceanowa wywalcza ѕо- 
bie śród odmiennych warunków coraz 
trwalsze i głębsze podstawy bytu, stwa- 
rza coraz większą żywotność i powoli 
dąży szczęśliwie do centralizacyi: do 
„Polski w zmniejszeniu*. Czwarty ten 
organizm Polski porozbiorowej, czwarta 
dzielnica, znajdująca się w najszczęśliw- 
szych pod każdym względem warun- 
kach, zda się sama dopominać o dzia- 
łaczy narodowych na wielką skalę, 
o wielkie wiązadła twórcze i społeczne. 
Trzy i pół miliona ludu polskiego 
w północnej Ameryce, które w ciągu 
lat kilkunastu w dwójnasób wzrosną, 
ludu, zasobnego materyalnie i zaprawio- 


nego do walki—z jednej strony i wszel- 
ka wolność polityczna—z drugiej, — to 
grunt i podłoże do wielkich rzeczy na 
przyszłość. Wodzów trzeba jedynie, 
by rzesze w jednej idei pracy twórczej 
połączyć То też projektowany kon- 
gres w Washingtonie z okazyi odsło- 
nięcia pomników Kościuszki i Puław- 
skiego, który ma się odbyć w 1910 r. 
winien być przedewszystkiem wyzyska- 
ny w celach praktycznych: zorganizo- 


wania ciała sejmowego, które by uło- 
żyło ustawę wyborczą i rozpoczęło 
pracę zabiegów konstytucyjnych, sta- 
łego sejmu polskiego. Nadana w ten 
sposób kongresowi cecha organizacyi 
sejmowej i czynu praktycznego lepiej 
nas poleci w oczach samych ameryka- 
nów, niż kilkugodzinne demonstracye 
uliczne bez troski głębszej, usilnej 
o przyszłość ludu polskiego. 

Milwankee, Józef Mordas. 


Wis., 10 Stycznia 


Przebudowa ratusza lwowskiego. 


Ratusz lwowski, postawiony przez nie- 
miecki naówczas zarząd miasta w r. 1826 


na miejscu dawnej zrujnowanej, lecz pięk- 
„ozdobiony * 


nej renesansowej budowli, 


Stary ratusz we Lwowie. 


w r. 1848 kwadratową wieżą w kształcie 
gigantycznego komina, przejdzie szczęśliwie 
do historyi, nie pozostawiając po sobie 
szczególniejszego żalu wśród mieszkańców 
stolicy Rusi halickiej. Postanowiono ро 
gruntownie przebudować i _ przeistoczyć. 
Wielki konkurs na plany rekonstrukcyjne 
został przed kilku dniami rozstrzygnięty. 
Sąd konkursowy (co na chwałę jego na- 
leży powiedzieć) nie kierował się patryo- 
tyzmem lokalnym, który tak często niwe- 
czy najpiękniejsze wysiłki tego rodzaju 
turniejów i przyznał pierwszą nagrodę 
(6,000 koron) krakowianinowi, p. Romanowi 
Bandurskiemu; nagrodę drugą (4,000 koron) 
otrzymał warszawianin, p. Józef Handzele- 
wicz z Darmstatu, trzecią (2,500 koron) 
wielkopolanin, p. Sylwester  Pajzderski 
2 Berlina. Roboty około przebudowy ra- 


lusza rozpoczną się jeszcze w tym roku. 


Projekt nowego ratusza we Lwowie, nagrodzony na konkursie |-szą nagrodą. 


Prezes ministrów, Clemenceau. 


Mąż stanu, 
jako dramaturg. 


W piątek, d. 81 Stycznia, W arszaw- 
ski teatr Wielki wystawia jedno- 
aktowy dramat p. Clemenceau, pre 
zydenia ministrów francuskich, p.t 
„Zasłona szczęścia. 


W karyerze politycznej dzisiejsze 
go prezydenta ministrów francuskich 
była kilkoletnia przerwa. Ро krachu 
Panamy musiał usunąć się od życia 
publicznego. Nie on sam zresztą. Miał 
licznych towarzyszów. Należał do nich 
w pierwszym rzędzie Emil Loubet, któ- 
ry mimo to w parę lat później zajął 
najwyższe stanowisko w Rzeczypospo- 
litej. Lecz pozycya p. Clemenceau 
zdawała się tak poderwaną, że nawet 
blizcy jego przyjaciele zwątpili, aby 
kiedykolwiek mógł wrócić do władzy. 
Drobni kapitaliści, którzy ponieśli ol- 
brzymie straty, uważali go za sprawcę 
swych nieszczęść. I to za sprawcę nie 
bezwiednego. 

Być może, iż p. Clemenceau sam 
już stracił wiarę w swą gwiazdę po- 
lityczną. Jął szukać ро burzliwych 
przeprawach cichej przystani w litera- 
turze. W tej przystani długo nie goś- 
cit. Przypomniał sobie o pokrewnym 
fachu, -- o dziennikarstwie, które pro- 
wadzi do wszystkiego— ó condition d'en 
sortir. Z krótkiej wszakże gościny 
w progach Poezyi została niewielka 
puścizna. Kilka powieści, które silniej- 
szego wrażenia nie wywarły, i jedno- 
aktowy obrazek dramatyczny p. t. „2а- 
słona szczęścia” (Łe voile du bonheur). 
Mocna indywidualność wycisnęła na 
tych utworach swe piętno; w  historyi 
politycznej Francyi jednak p. Clemen- 
ceau zapewne trwalszą po sobie pa- 
mięć zostawil, niż w dziejach jej li- 
teratury. 

Treść „Zasłony szczęścia“, którą 
wystawia w końcu tego tygodnia teatr 
Wielki, jest oparta na dowcipnym, choć 
czysto paradoksalnym pomyśle. Zacny 
mandaryn Tchang-l utracił wzrok. Sle- 


pota przysłania mu świat i życie czar- 
ną oponą. Przepraszam różową. Zacny 
mandaryn widzi wszystko, czego nie 
widzi, w najjaśniejszych barwach. Ubó- 
stwia swą piękną małżonkę, uważając 
ją za skarbnicę wszystkich cnót nie- 
wieścich. Kocha szalenie jedynaka sy- 
na, wierząc w jego głębokie рглуміа- 
zanie. Jest pełen wdzięczności dla 
dwóch przyjaciół, ufny w ich szczerą 
i bezinteresowną życzliwość. Tchang-l 
ma w ogóle dobry charakter: świat, 
którego nie widzi, wydaje mu się naj- 
piękniejszym ze światów, Chiny naj- 
potężniejszem państwem, ich cesarz, 
syn słońca, najmędrszym mocarzem na 
kuli ziemskiej, „Gazeta urzędowa“ 
zbiornikiem najgłębszych prawd, wy- 
myślonych wyłącznie gwoli uszczęśliwie- 
nia poddanych najmiłościwszego z Ce- 
sarzów. 

Jakiś europejski lekarz obejrzał 
oczy dobrodusznego mandaryna i za- 
pisał mu krople, które, we właściwej 
mierze użyte, mają mu wzrok przywrócić. 
Tylko nie trzeba przekroczyć tej mia- 
ту! Wypalą źrenice na zawsze! Tchang-l 
nie bardzo wierzy zapewnieniom eu- 
ropejczyka, którego niższą kulturą po- 
gardza. Dla czegoż jednak nie spro- 
bować lekarstwa? Wszak nie ryzyku- 
je nic... 

Poczciwy mandaryn zdrzemnął się, 
upojony atmosferą szczęścia rodzinne- 
go. Budzi się. Czuje nagły ostry ból 
w oczach. Со to jest? Jakaś jasność 
dziwna... Tchang-l przewidział. 

l teraz zaczyna się gehenna 
czarowań i gorzkich zawodów. Jeden 
z wiernych przyjaciół oszukał go nie- 
miłosiernie, podając się za współauto- 


Toz- 


ra jego uwieńczonych przez cesarza 
poezyi. Syn przedrzeźnia i wyśmiewa 
ojca. Uwolniony za jego wstawieniem 


się zbrodniarz przychodzi go okraść. 
Wreszcie cnotliwa, skromna małżonka 
zdradza go w przyległym pokoju z dru- 
gim wiernym przyjacielem. Takie jest 
życie, gdy zdarta zeń została ciemna 
opona ślepoty. Wraz prysły złudzenia, 
wokół zostaje zdrada i ohyda. Nie, 
nie, lepsza ślepota, niż takie jasno- 
widzenie. Tchang-l zalewa sobie oczy 
niebezpiecznym płynem europejczyka: 
woli dobrowolnie stracić wzrok, niż 
widzieć świat i życie w ich istotnej, 
niekłamanej nędzy. Woli swe dawne 
złudy, niż bolącą prawdę. 

Racyą takiej filozofii może być 
tylko... dowcip. Р. Clemenceau ma go 
bardzo wiele, jak na poważnego męża 
stanu, -niedość, jak na komedyopisa- 
rza. Swój paradoksalny pomysł bierze 
zbyt poważnie. Obaczymy, jak przed- 
stawi się jego chińska bajka w świetle 
kinkietów teatru Wielkiego. 

5. M. 
м 


Z literatury. 


Chmury”. Komedya Arystofanesa. Z grec- 
kiego oryginału przetłomaczył Edmund Że- 
gota-Cięglewicz. Nakł. Akad. Umiejętności 


Serdeczna radość ogarnia na myśl, 
że w tem tłomaczeniu, wierutnie poetyc- 
kiem, pojawią się 7 czasem wszystkie 
komedye  Moliera-Offenbacha Attyki. 


W teatrze ss A 
wia scenę 


Rzadko który tłomacz z tak całkowi- 
tym rynsztunkiem dostosowanego słow- 
nictwa imie się u nas pracy przyswa- 
janiacudzojęzycznych płodów ducha, jak 
to uskutecznił p.Cięglewicz. Poetaten, 
bo na to przezwanie całkowicie zasłu- 
żył pogodny 
| „Chmur“ tło- 
macz, -zna ję- 
zyk, w którem 
tłomaczy, jesz- 
cze lepiej od 
języka, z któ- 
rego tłomaczy, 
a ten ostatni 
zna najlepiej. 
I to mu po- 
zwala na tak 
wewnętrzne 
wniknięcie w 
duszę utworu 
z przed 23 wie- 
ków, że osta- 
tecznie „Chmu- 
ry* zostają niejako po raz drugi na 
pisane, obmyślane, odtworzone w Cię- 
glewiczowej transpozycyi. 
Konwencyonalizmów tu nie znaj 
dzie za najwyższą cenę: natomiast do- 
sadności i krzepkości, z pierwszej ręki 
z naszych przebogatych iłów języko 
wych pobrane, organicznie w cały tok 
językowy wtopione. Zuchwały i niecny 
pamilet tęgołydego poganina na pierw- 
szego zwiastuna Chrystyanicznej ju- 
trzenki żyje, skrzy się, lśni i wyzywa do 
oporu w tem arcydzisiejszem tłomacze- 
niu p. Cięglewicza. Poczciwe chłopisko 
Strepsiades staje się dzisiejszym Barnabą 
Wykrętowicem z Wszany dolnej, syn je- 
go Walek, zwan Odrzykoniem, ma do wy- 
boru całkiem dzisiejsze rozdroża życiowe. 
Nadzwyczaj to wszystko aktualne, 
mimo że się działo roku 423 przed 
Chrystusem *). Całkiem centauryczny 


*) Dowód najlepszy w tem, że Arys- 
tofines często dość pojawia się na scenach 
angielskich i irancuzkich 


E. Żegota-Cięglewicz. 
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w Paryżu wystawiono niedawno ,.Chmury* 
z aktu П-до. 


Fotografia nasza przedsta- 


temperament zaciekłego szowinisty, któ- 
rego furornacyonalistyczny dość psycho- 
logicznie usprawiedliwia jego niezupełnie 
czyste attyckie pochodzenie, ten tem- 
perament, dziś jeszcze oszałamiający 
i zdobywczy w całej swej pełni i roz- 
hukaniu, tryszcze z słowiańsko ukrze- 
pionego, w samą miarę uludowionego 
tłomaczenia p. Cięglewicza. Opanowa- 
nie tajemnic rytmiki- wprost frapujące; 
rymów wybredność każe w tłomaczu 
przeczuwać twórcę; humor, ten całkiem 
boski, krzepiący, uzdrawiający humor 
dzielnego cynika Arystofanesa, ani jed- 
nej swej perełki nie utraca w spolsz 
czeniu z r. 1907. I to najwyższa zas- 
ługa, i za toswmina laus p. Cięglewi- 
czowi, który najszerszym w ten sposób 
warstwom umożliwia dziś obcowanie 
z tymi półbogami greckiej twórczości, 
co to koźle mieli nogi, a duszyczki 
całkiem czysto pogańskie. 

A. Vowaczyński. 
„Burzyciele ideałów”. Adam Morawski 
Warszawa, księgarnia E. Wende i Sp., 1907. 

Kartka z życia cyganeryi na ob- 
czyznie, jest historyą wykolejonego 
młodego artysty-rzeźbiarza (Gwozdeckie- 
go, który ma jednorazowy romans 
z koleżanką Stasią,  przyprawiający 
o śmierć samobójczą zakochanego 
w niej muzyka Antosia. 

Gwozdecki pluje żółcią, bryzga ja- 
dem, truje cynizm >т atmosferę, docho- 
dzi do takiego upodlenia, za które dla 
kobiety ma się tylko litość, a dla 
mężczyzny wzgardę. A po tem 
wszystkiem dostaje list od rodziny 
i do niej wraca. 

On sam i cała grupa grających 
w karty i próżniaczych orłów bez skrzy- 
deł motywują tytuł książki, w której 
jest trochę niezłej obserwacyi, przebły- 
ski talentu w rysowaniu figur, ale 
w której to wszystko należałoby umoc- 
nić właśnie - ideałem. J 


Współczesny mag. 


Widziałem pewnego razu w oknie 
księgarni broszurę, zatytułowaną: „Jak 
zostać milionerem". Broszury tej nie 
kupiłem i dlatego zapewne milionerem 
nie jestem. Mam jednak nadzieję, że 
wkrótce nim zostanę, bo już i bez podrę- 
czników specyalnych wiem, jak to się robi. 

Trzeba mieć pustą kopertę. 

Kopertę tę starannie się pieczętuje, 
składa na przechowanie w banku i opo- 
wiada ludziom. 

Udało 2 - 

mi się wykryć 
sposób sztucz 

nej fabrykacyi 
brylantów. Od 
dziś dniaTrans- 
waal i jego ko- 
palnie idąwtył. 
W zacisznej 
pracowni uczo- 
nego będzie 
można uwa- 
rzyć sobiewty- 
gielkudyament 
takiej wagi i 
takiego blasku, 
o jakich się lu- 
dziom nie śniło. 

Na ten pomysł prosty a genialny 
wpadł inżynier francuski, p. Lemoine. 


Inż. Lemoine. 


Przed dokonaniem swego wyna- 
lazku p. Lemoine inżynierem nie był. 
Dopiero później zaczął używać tego 


tytułu. I slusznie. 
równoważy dyplom. 

Odkrycie zaciekawiło wszystkich, 
dla których brylant nie posiada jedynie 
stylistycznej wartości, jako piękne po- 
równanie, a zwłaszcza gorączkowo już 
wprost zainteresował akcyonaryuszów 
airykańskich pól dyamentowych. 

I dyrektor firmy „De Beers*, naj- 
większego przedsiębiorstwa brylantowe- 
go na świecie, pan Wernher zwrócił się 
do pomysłowego paryżanina z propo- 
zycyą kupna tajemnicy. 

Pan Lemoine przystał chętnie. 2а- 
prosił do swej pracowni p. Wernhera, sma- 
żył, warzył, gotował, zamawiał, niczem al- 
chemik średniowieczny, i wreszcie wydo- 
był z retorty brylant czystej wody. 

Łatwo zrozumieć niepokój, jaki 
ogarnął wówczas p. Wernhera i jego 
towarzyszy. Wynalazek taki groził to- 
warzystwu „De Beers* ruiną. Łatwo 


Genialne odkrycie 


dojść mogło do tego, że jubilerzy z ulicy 
de la Paix poczęli by wzorem kolegów 
z Nowego Swiata wywieszać na oknach 
sklepowych kartki z napisem: 


„Telegram. W ciągu trzech dni 


rozsprzedać wszystko“. 

Zaczęły się pertraktacye o recep- 
їе... złożoną w kopercie w jednym 
z banków angielskich. Równocześnie 
trzeba było jednak udoskonalić i sam 
wynalazek. Szły więc próby i doświad- 
czenia, pan Wernher płacił, płacił, aż 
wyłożył wreszcie milion sześćkroćsto- 
tysięcy franków. 

I powiedział: Dość (po angielsku). 

A następnie wytoczył genialnemu 
wynalazcy proces o pospolite oszustwo. 
Sprawa stała się głośną: „le mystère de 
l'enveloppe“ gorączkuje w tej chwili 
wyobraźnię czytelników pism paryskich, 
jest najświeższą bulwarową sensacyą. 

Z pod pyłu zapomnienia wydoby- 
to alchemię i kwestya sztucznej fabry- 
kacyi brylantów zajmuje wszystkich. 
W zasadzie niema w tem nic nieuczci- 
wego, skoro przed paru laty udało się 
nie żyjącemu już dzisiaj uczonemu fran- 
cuskiemu, Moissanowi, wytworzyć w dro- 
dze chemicznej brylanty, raczej pył 
brylantowy. Wytwór Моіѕѕапа miał zna- 
czenie jedynie dla nauki, handlowe: 
go nie posiadał wcale. Od tego jed- 
nak rozpoczynają się wszystkie wyna- 
lazki. Sprytny Lemoine podawał się 
za współpracownika Moissana. | potra- 
fił tak zasugestyonować ludzi, że wie- 
lu po dziś dzień jeszcze uważa go za 
genialnego uczonego. Między innymi 
jeden z najwybitniejszych przedstawi- 
cieli arystokracyi angielskiej, zarazem 
wielki przemysłowiec, lord Armstrong 
jest entuzyastycznym obrońcą wynalaz- 
ku Lemoine'a. Utrzymuje on, że Lemo- 
ine owi udało się nietylko wytworzyć 
brylanty prawdziwe, ale że są one da- 
leko czyściejsze i piękniejsze od na- 
turalnych. 

Najkrócej i najprościej mogłaby 
rozstrzygnąć wątpliwości recepta, zło- 
żona w owej tajemniczej kopercie w lon- 
dyńskim Union Banku. Ale ustawy 
angielskie nie pozwalają otworzyć ko- 
perty bez zezwolenia Lemoine'a. 

Pomimo to jednak najrozmaitsze 
szczegóły, które śledztwo wydobywa 
na jaw, nie pozwalają już wątpić, że 


і tym razem jeszcze nie udało się wy- 
kryć sposobu sztucznego iabrykowania 
brylantów. 


1.2. Dyament Шабу, otrzymany w 1893 przez znakomitego chemika, М. Moissan а, powiększo- 


ny 500 razy. 3 


ząsteczka dyamentu białego naturalnego, powiększona 300 razy. (W za- 


sadzie fabrykacya dyamentów, jako krystalizacyi węgla, jest rozwiązana, nie mogą jedynie 
otrzymać większych okazów). 
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Za to jedno trzeba bez zastrzeżeń 
p. Lemoine'owi przyznać: że sposób 
robienia złota odkrył naprawdę. 

І za to należy mu się słusznie ty- 
tuł współczesnego maga. 


Paryż 


Wod. 
Ouida. 


„Ouida* — był to tylko pseudonim zmarłej 
w tych dniach, a гпапеј і utalentowanej po- 
wieściopisarki angielskiej. Prawdziwe jej 
nazwisko brzmi: Ludwika La Ramće. Przed 
dwudziestu kilku 
laty nazwisko 
Quidy było jed- 
nem z najbardziej 
znanych i popu- 
larnych, jako po- 
wieściopisarki, 
pełnej uczucia, a 
zarazem posiada- 
jącej piękny i wy- 
bitny talent opi- 
sowy, pełen barw 
i życia. Jej 
powieści, јак: 
„Idalia“, „Pasca- 
ге!“ (na Че Flo- 
rencyi, uważana 
za najlepszy u- 
twór), „Wanda*, 
„А Winter City“ 
(znów na tle flo- 
renckiem), „Oth- 
mar*, „Ostatni 
Clarencieux* iw. 
in.,ttomaczono па 
wszystkie języki 
europejskie,a rozchodziły się w setkachtysię- 
cy egzemplarzy, zwłaszcza w Anglii i Fran- 
cyi. Dziś zestarzały się nieco te dzieła, 
pomimo istotnych piękności, w nich zawar- 
tych. Wieje z nich pewnego rodzaju stara 
szkoła. Autorka nie rozumie świata inaczej, 
jak z karą za winę, nagrodą za cnotę. Nar- 
ratorka ponętna, nie wychodzi zgoła po 
za to,co się nazywa „stylem kobiecym“ w po- 
wieści. Najważniejszy i najpłodniejszy 0- 
kres jej twórczości wypada na epokę poby- 
tu we Włoszech (przed 30 laty). Ouida 
urodziła się w Bury-Saint Edmonds w An 
gli w r 1840, Pomimo powodzenia, os- 
tatnie lata przepędziła autorka prawie w bie- 
dzie, tak że pobierała subsydyum od rządu 
angielskiego, które wydawała prawie wy- 
łącznie na żywienie mnóstwa psów. 


Ouida. 


Polskie nauczanie 
elementarne. 


B. redaktor i wydawca b. „Przeglądu 
lygodniowego*, Adam Wiślicki, podjął 
nowe wydawnictwo „Polskiego nauczania 
elementarnego* w postaci tanich 10-сіо 
| 20-stogroszowych książeczek. Pierwszy 
szereg obejmuje: „Elementarz*, ułożony 
przez Adolfa Dygasińskiego, „Arytmetykę*, 
„Geografię* i „Historyę Polski“. Wytraw- 
ny wydawca i redaktor, wziąwszy w swe 
ręce ten ważny dział wydawnictwa, daje 
wszelką rękojmię światłej i metodycznej 
roboty. 


Koncert organistów w Warszawie. 


Dnia 13 lutego odbędzie się w War- 
szawie ciekawy koncert organistów, urzą- 
dzony staraniem Stowarzyszenia organi- 
stów św. Stanisława Biskupa w Warszawie 
ze zjazdu organistów, przeważnie wiejskich. 
Chór obejmie blizko 500 osób. Na kon- 
cert ten prof. Miecz. Surzyński napisał 
specyalny utwór kościelny. Koncertowi 
i chórowi życzyć należy—zgodnego ze- 
społu brzmienia. 


Wystawa artystów polskich w Wiedniu. 


R. Lewandowski. 


W Wiedniu, w salonie Pisko, urządzono wystawę krakowskiej 
„grupy pięciu" (zdjętą niedawno ześcian Zachęty), oraz rzeżb 
Romana Lewandowskiego, znanego rzeźbiarza i współauto- 
obecnie z powodzeniem w teatrze Małym „Niu 
Leopold 
założyciel grupy, Jakimowicz, Vlastimil Hofmann, Jan Rem 
Prasa wiedeńska przychyl 
nie powitała wystawę, a wydawca monografii artystycz 
nych, A. Roessler, w przedmowie do pięknie wydanego 


ra granej 


ty*. Do grupy pięciu należą malarze: 


bowski, Tymon Niesiołowski. 


„Salome 


Gottlieb 


R.Lewandowski 


Gracchus. 


katalogu wyprowadza tę grupę genealogicznie z duchowego pnia Przybyszewskiego. 
Wystawę zdobią prawdziwie i spokojem linii odbijają od eksperymentalnych popi- 
sów „grupy pięciu“, przechodzących często w dziwactwo, rzeżby Lewandowskiego 
Z Wiednia ma być przeniesiona wystawa do secesyi Monachijskiej і. 


Nowy kościół w Mińsku lit. 


Kiedy po 63-cim roku skasowano w sta- 
rożytnym grodzie nadświsłoczańskim wszy- 
stkie prawie kościoły katolickie, na po- 
trzeby wiernych pozostała tylko katedra 
w śródmieściu i daleko ztąd położony ko- 
ściołek maleńki na Złotej Górce. 

Potrzeba przeto nowej świątyni da- 
wała się odczuć bardzo gwałtownie i od 
wielu lat już czyniono starania u władz 
o uzyskanie odnośnego pozwolenia, wszak- 
że — bezskutecznie. 

Nastał wreszcie powiew przychylniej- 
szy. Zanim obwieszczono światu ukaz to- 
lerancyjny, już wolno było budować na 


Litwie nowe świątynie i nowy kościół 
w Mińsku również był zdecydowany. 
Budowa ta należy do wyjątkowych 
pod wielu względami.  Przedewszyst- 
kiem, nie powstaje ona ze składek, bo cał- 
kowity fundusz, potrzebny na wystawienie 
murów, dachu, otynkowanie wewnętrzne 
i ułożenie posadzki, dostarcza p. Edward 
Woyniłłowicz, ziemianin słucki, długolet- 
ni zasłużony przewodnik mińskiego Tow 
Rolniczego, a obecnie członek Rady Pań- 
stwa z wyboru. Styl kościoła romański 
Plany wykonał architekt Pajzderski. Do 
tej pory wyprowadzono mury pod dach 
i przykryto je deskami. W ciągu b. г. 
do jesieni zapewne wszystko będzie goto- 
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Nowy kościół w Mińsku lit. 


we, poczem na wykończenie wewnętrzne 


będą się musieli złożyć parafianie 


NRA PAŃ 11 


Odczyty w Warszawie. 


P. Antoni Dobrowolski, 
słynnej wyprawy 
południowego, 
dzielę, 2 lutego, 
o g.6 wiecz., w 
sali Techników, 
pierwszą częśc 
swego odczytu 
„O biegunie po- 
łudniowym*, па 
tle własnej po 
próży; druga | 
część odczytu 
wygłoszona bę- 
dzie 9 lutego, w 
tej samej sali i 
o tej samej go- 
dzinie. Odczyt 
p.Dobrowolskie 
go ilustrowany 
będzie za pomo 
cąlicznych prze 
zroczy, podług 
oryginalnych zdjęć, przedstawiających kra- 
jobrazy lądów i mórz antarktycznych, pusty- 
nie zamarzłych fal, wędrowne góry lodowe, 
noc polarną, zorze południowe, oraz sceny 
z życia wyprawy i walki z żywiołami. 


meteorolog 
„Belgiki* do bieguna 
wygłosi w przyszłą nie 


$ ы. 
KR А 


Antoni Dobrowolski. 


Nowy dyrektor Times'a. 


Wysokie stanowisko wszechświatowe, 
jakie zajmuje Times, zarówno w prasie, 
jak i w świecie polityki, czyni osobę świe- 
żego dyrektora | 
niejako odpo 
wiedzialną 
przed wielkiem 
forum swiato- 
wem. A. Pear- 
son dotychczas 
stał na czele 
wielkiej firmy 
wydawniczej 
swego imienia, 
był dyrektorem 
pisma „Daily 
press* i całego 
szeregu popu- 
larnych wyda- 
wnictw. Nowy 
dyrektor odzna- 
cza się niezwy- 
kłą energią i 
„zdolnościami do interesów“ (business ea- 
pacity), o czem świadczą zresztą z pierw- 
szego wejrzenia jego rysy sprężyste. i. 


Artur Pearson. 


Ostatnie likwidacyjne zgromadzenie Р. M. 5, w Warszawie. 


poe 


Uczestnicy zebrania przybywają do gmachu Filharmonii 


Wystawa krakowskiego 
Tow. „Polska Sztuka 
Stosowana”. 


ie podobna, zanim po- 
damy obszerniejsze spra- 
wozdanie, nie wyrazić 
w kilku bodaj słowach 
wrażenia, jakiego dozna- 
liśmy, zwiedzając wysta- 
wę sztuki stosowanej 
w pałacu sztuki, w przeddzień jej otwarcia. 
Rzecz zupełnie nowa, owoc kilko- 
letniej zorganizowanej pracy grupy ar- 
tystów. Harmonia w całości i w każ- 
dym drobiazgu. Odrębny, a przytem 
nowoczesny styl w urządzeniu i wypo- 
sażeniu mieszkania. Aby to pokazać, 
trzeba było do gruntu zmienić fizyo- 
gnomię wystawowych lokalów Towa- 
rzystwa Zachęty, przedzielając sale na 
mniejsze przedziałki i obniżając znacz- 
nie wszystkie sufity. W rezultacie ma- 
my cały szereg prześlicznych pokoi, 
całkowicie urządzonych, w których by 
się chciało zostać i zamieszkać. Jeśli 
ta wystawa nie zmieni zasadniczo na 
szych pojęć o pięknie, logice i prosto- 
cie mieszkania i nie wzbudzi ogólnej 
chęci urządzania się tak, jak tego wy- 
maga estetyka, rozum i wygoda, a nie 
przypadkowość, bezmyślność lub tania, 
złocona, lakierowana, haftowana preten- 
syonalność, to o kulturze artystycznej 
Warszawy trzebabędzie zwątpić raz na za- 
wsze. Miejmy nadzieję, że tak nie będzie. 


kovyta mą /3. 


Nih. °%*‹ 


Podajemy plan oryentacyjny wy- 
stawy: 1. Sień, urządzona przez Karola 
Tichego; 2. gabinet — przez Edwarda 
Trojanowskiego; 3.fra: 
gment pokoju--przez 
Stanisława Wyspiań- 
skiego; 4. pokój ja- 
dalny — przez Ludwi- 
ka Wojtyczkę; 5. sy- 
pialny—przez Edwar- 
da Trojanowskiego; б. 
westibul—przez Jó- 
zefa Czajkowskiego; 
7. fragment salonu- 
przez Stanisława Wy- 
spiańskiego; 8. po- 
kój jadalny-—przez Jó 
zefa Czajkowskiego; 
9. prace dekoracyjne 
i witraże Józefa Me 
hoffera; w korytarzach J.  Warchałowski, 
A i В — przedmioty %462-1ом. „Роіека 
różne. W sali С pro- 
jekty dekoracyjne, afisze i dział drukarski. 
Prócz wymienionych biorą udział w wy- 
stawie: Kazimierz Brzozowski, Franci 
szek Bruzdowicz, Jan Bukowski, Euge- 
niusz Dąbrowa, Аппа Gramatyka-Ost- 
rowska, Karol Maszkowski, Franciszek 
Mączyński, Stanisław Noakowski, Jerzy 
Warchałowski i inni 


Z powodu otwartej wystawy, o któ- 
rej wyczerpujące sprawozdanie wraz 
z ilustracyami zamieścimy niebawem 
w naszem piśmie, wyjmujemy z ogło- 
szonych drukiem sprawozdań krakow- 
skiego Towarzystwa szereg dat i wia- 
domości: 

Towarzystwo 


zawiązane zostało 


korytarz № 


5» уе дын bad 6; Agt мй оа a = 


Podczas obrad. Prezydyum 


w Krakowie w końcu roku 1901 z ini- 
cyatywy grona artystów i miłośników 
sztuki, wśród których znajdujemy naz- 
wiska pp. Czajkowskiego, Bukowskiego, 
Dąbrowy, d-ra Golińskiego, d-ra Balic- 
kiego, Mehoffera, $. p. Stanisławskiego, 
Tichego, Trojanowskiego, Warchałow- 
skiego, $. p. Potkańskiego, Tetmajera, 
i innych. W przeciągu 6-ciu lat istnie- 
nia liczyło T-wo przeciętnie 350 człon- 
ków, w tym 22 założycieli, którzy 
znaczniejszemi wkładkami umożliwili 
powstanie T-wa. Członkami honorowy- 
mi mianowano: Stanisława Witkiewicza 
і 5. p. Stanisława Wyspiańskiego. T-wo, 
które za cel postawiło sobie pobudze- 
nie oryginalnej twórczości i ułatwienie 
pracy i rozwoju w zakresie przemysłu 
artystycznego polskiego, rozpoczęło 
działalność szeroko po całym kraju roz- 
gałęzioną akcyą zbierania i gromadze- 
nia rodzimych motywów szluki ludo- 
wej i zabytków rodzimego budownic- 
twa, głównie drzewnego. W ten spo- 
sób powstały w Krakowie zbiory, mie- 
szczące się w niewielkim lokalu przy 
ul. Wolskiej (1 14), liczące około 2000 
okazów, przeważnie w kartonach, z któ- 
rych korzystają artyści i rzemieślnicy. 
Większość zaś okazów oryginalnych 
złożono w dziale etnograficznym Mu- 
zeum Narodowego. Następnie urzą- 
dziwszy szereg wystaw zarówno mo- 
tywów, jak i okazów, wykonanych 
podług wzorów artystów, i ogłosiwszy 
szereg konkursów, T-wo wstąpiło na 
drogę pracy bardziej realnej, przyjmu- 
jąc w imieniu artystów zamówienia 
na całkowiite urządzenia pokojów i na po- 
szczególne przedmioty. 

Z wystaw, urządzonych przez T-wo 
między innemi, wymienić należy: dwie 
pierwsze wystawy, z których jedna 
odbyła się w Krakowie, druga w War- 
szawie w 1902 r.; miały one charakter 
przeważnie artystycz.-etnograficzny 
i tylko w niewielkim stopniu od- 
zwierciadlały budzącą się nową sztu- 
kę w rzemiosłach. Dalej nastąpiły 
wystawy różnych okazów sztuki sto 
sowanej, jak: kilimów, mebli; wysta- 
wa drukarska w Krakowie w r. 1904 
i wystawa zabytków budownictwa 
drzewnego. 


Plan wystawy ІІ. 
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2. Muzyki. 


XX-letni jubileusz głośnego 


pianisty. 
Któż go nie zna, kto o nim i kto 
jego nie słyszał —i kto urokom gry 
jego nie uległ? Król fortepianu? Nie! 


To nazwa tłocząca, obraz ciężkiej po 
tencyi, obraz groźny, surowy. Nie król, 
lecz królewicz fortepianu, — wytwor- 
ny, rzeżki, układny, słoneczny, strojny, 
królewicz, jak z bajki, — przytem wir- 
tuoz pierwszego rzędu, wirtuoz w każ- 
dym nerwie. Poza fortepianem nie- 
masz mu- 
zykidlaSli 
wińskiego ; 
zrósł się on 
z nim, jak 
ze swą wło- 
ścią; duszę 
jego zna, 
czuje, obu- 
dza,jak nikt 
inny. Nie 
uznaje ро- 
dobnoinnej 
muzyki. O- 
регу ani or- 
kiestry nie 
lubi. Jest 
wirtuozem 
wyspecyali- 
zowanym, 
fachowcem-wirtuozem przysięgłym. 
Królewicz ten objechał obie półku- 
le. 1 chłodne angielki, i ekscentryczne 
amerykanki przed czarem gry jego ma- 
rzenia swoje chyliły. Пе oczu wyis- 
krzonych, pragnień rozbudzonych, ma- 
rzeń łuny znojnej ma on na swym ra- 
chunku wirtuoza!.. Ale królewicz jest 
już stateczny. Obchodzi dwudziesto- 
lecie swej artystowskiej karyery. Któż 
wątpi, że zwolenniczki uplotą mu wie 
niec olbrzymi z westchnień rozgorza- 
łych, z tęsknot nieziszczonych? Je 


Józef Śliwiński. 


Idealna „Carmen”. 


Warszawę „wzięła” p. Marya Gay, 
wprost niezrównana odtworzycielka Bi- 
zet'owskiej kreacyi. Istotnie, rzadko można 
zobaczyć w operze artystkę, która tak umia- 
łaby się wcielić w swą rolę: p. Gay na 
scenie żyje. Zapomina się, że śpiewa, 


„Na swojską nutę”, 


Obrazek IV. „W gaiku zielonym .P. Szarski 


i p. Pawłowska. 
choć głos ma piękny i śpiewa znakomicie. 
Zapomina się o tym sztucznym konwenan- 
sie, jaki z natury rzeczy stanowi opera: 
zdaje się, że ta urocza gitana, pełna potu- 
dniowej namiętności i ognia, musi śpiewać 
i tańczyć, —nie może mówić, jak zwykli ludzie. 

Nic dziwnego też, że p. Gay tę jedną 
tylko rolę posiada w swym repertuarze. 
Piobowała śpiewać „Dalilę* i kilka innych 
oper. Bez powodzenia. Natomiast zna- 
komicie odtwarza pieśni ludowe hiszpań- 
skie, jak tego złożyła dowody na koncer- 
cie w Filharmonii. P. Gay jest hiszpanką. 
Pochodzi podobno z niezamożnej rodziny 
kupieckiej z Barcelony. Przed kilku laty 
przybył tam słynny pianista francuski, Raul 
Pugno. P. Gay, zgoła wówczas nieznana, 
postanowiła go prosić о poparcie. Lecz 
jak dotrzeć do głośnego wirtuoza? Śmiała 
kobieta zastąpiła mu drogę na ulicy, uklę- 
kła i z południowym patosem jęła błagać, 
by posłuchał jej śpiewu. Pugno zgodził 
się przyjąć ją w hotelu, a kilka piosenek hisz- 
pańskich tak go oczarowało, że pomógł 
płomiennej damie dostać się do konserwa: 
toryum paryskiego. Była tam tylko rok i 
zaczęła występować publicznie. Spiewała 
pieśni ludowe. Jakiś pomysłowy impre- 
sario, usłyszawszw ją, powiedział sobie: 
Го będzie bajeczna Carmen! 1 niebawem 
p. Gay wystąpiła w operze Bizet'a. Roz- 
poczęła się tryumfalna wędrówka po wszy- 
stkich stolicach. Zaś jakie powodzenie 
towarzyszy artystce, o tem może świad- 
czyć „drobny“ fakt: obecnie zaangażowa- 
ną została na 20 występów do Petersburga 
za skromne honoraryum 35 tys. rubli. Mo- 
żna wytrzymać! 8 


Marya Gay уу roli 


Carmen", 


Z. Przybylskiego. 


Obrazek 1. „W porę". Panie: Ceremużyńska, 
Jarszewska, Dulębianka. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Na swojską nutę", czte- 
ry obrazki Zygmunta Przybylskiego. 
Optymizm Przybylskiego jest tak sil- 

ny, że w jego promieniach nawet podej- 

rzany włóczęga nocny przedstawia się sym- 


patycznie, uczciwie i dodatnio. A wszy- 
су kochają się szczerze, serdecznie, 
tak im dobrze na świecie, tak im łatwo 


przychodzi każdy krok szlachetny, nawet 
poświęcenie własnego narzeczonego dla 
przyjaciółki, bo mu ta widocznie bardziej 
do gustu przypadła, - że, dalibóg, tylko za- 
zdrościć podobnego usposobienia. Przesadny 
optymizm byłby może błędem, a przynaj- 
mniej objawem nienaturalnym, sztucznym, 
gdyby nie szczęśliwa okoliczność, że te 
uczucia wydają się szczere, wynikające 
wprost z usposobienia, jakby  zrośnię- 
te z naturą autora.. Dawniej, w epoce 
de ce bon roi Dagobert, budowali sobie be- 
letryści świat według idealnego stylu, a na 
świecie tym dobre było stale nagradzane, 
a złe—karane przy końcu każdej powieści, 
dramatu, czy balady. Nie było to tak 
znowu bardzo prawdziwe: na istotnym 
świecie zdarza się czasem trochę inaczej, 
ale głaskało to w miły sposób gust publicz- 
ności, zwłaszcza świątecznej. Przybylski u- 
praszcza tę metodę, redukując morał i tenden- 
cyę do szczodrego wynagradzania za do- 
bro i za cnotę... A jednak postacie zdają 
się żyć- swojskiem i prawdziwem życiem. 
Byłyby jeszcze wyraźniejsze, gdyby autor 
chwilami nie popadał zbytnio w przesta- 
rzały nieco styl i fakturę. Tak np. (w „Zie- 
lonym gaiku*) podsłuchanie monologu ko- 
chanka przez przyczajoną za krzakiem ko- 
chankę i zrobienie mu z tej racyi sceny 
zazdrości — jest, jak na nasze czasy, 
środkiem scenicznym trochę za naiwnym. 
Albo—w przeróbce z noweli Konopnickiej 
p. t. „Banasiowa*—gdyby długie opowia- 
danie bohaterki, zresztą granej doskonale 
przez panią Bartoszewską, ożywić trochę, 
uscenizować, urozmaicić dyalogiem, to ca- 
łość wyszłaby lepiej i żywiej. 

Grano te bluetki prawie bez zarzutu. 
Na wyróżnienie zasługują panie: Dulębian- 
ka, Jarszewska, Ceremużyńska, Pawłowska, 
Dobrzańska i Staszkowska, oraz pp.: Miel- 
nicki, Bartoszewski, Kuncewicz, Wajchert 
i Noskowski. аһ, 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Miłość czuwa”, 
komedya w 3-ch aktach ipp. de Flers'a 
i Caillavet'a. j 

Nowa spółka francuska, świetnie 
prosperująca. Uprawia rodzaj, mocno 
w ostatnich czasach zaniedbany: lekką 


komedyę. Artykuł paryski prawie bez 
konkurencyi. Lekka komedya wymaga 
dużo werwy, bardzo dużo smaku i jesz- 
cze więcej 
dowcipu. 

Et surtońt 
mettezzy de 
lesprit, ta- 
dził głośny 
krytyk fran- 
cuski mlo- 
demu auto- 
rowi, który 
pytał go o 
radę. Pp. de 
Flers i Cail- 
lavet mają i 
werwę,ido- 
bry smak, i 
obfity za- 
sób lekkie 
go, w miarę 
sceptyczne- 
go, czasem 


M. Fedorowiczowa 


nawet wykwintnie cynicznego do- 
wcipu. Gdyby jeszcze mieli orygi- 
nalne pomysły, tworzyliby arcydzie- 


ła. Lecz pomysłów nie mają. Ма). 
lepszym może był jeszcze ten, na któ- 
rym osnuli komedyę p. t. Mademoiselle 
Josette, ma femme. „Miłość czuwa“ jest 
dość banalną historyą energicznej pa- 
nienki, która nietylko umie zdobyć $о- 
bie męża, ale i utrzymać go. Zaś gdy 
mąż probuje wrócić do dawnej kochan- 
ki, młoda małżonka wnet myśli o re- 
wanżu а la Francillon. Nie udaje się 
jej ta zemsta (wypadło by inaczej, 
gdyby wybrała sobie mniej mazgajo- 
watego partnera) i kończy się tylko na 
strachu płochego męża. Bajka niewy- 
myślna, postacie kreślone szkicowo, 
ale tyle werwy, smaku i humoru! Na 
scenie warszawskiej, w  interpretacyi 
naszych artystów, sztuce zabrakło wer 
wy. Tempo ogólne było powolne, choć 
pojedyńcze role grane były, prócz drob 
nych wyjątków, doskonale. Wyróżniali 
się zwłaszcza: p. Liidowa (każdy teatr 
ыл ету "tak wytwornej i dow- 
cipnej margrabiny), p. Frenkiel (nie- 
zrównany ksiądz proboszcz), p. Wolski, 
doskonały w roli mazgajowatego Cela 
dona, pp. Tekla Trapszo, Sliwicki i Pi- 
chorówna. (Gościnnie wystąpiła w ko- 
medyi pp. de Flersa i Caillavet'a 
p. Marya Fedorowiczowa. Publiczność 
warszawska z radością powitała śliczną 
kapryśnicę, która od czasu do czasu 
zjawia się na krótko w Warszawie. 

W małej i niezbyt odpowiedniej 
roli dla swej indywidualności artystycz- 
nej, p. Fedorowiczowa umiała roztoczyć 
tyle uroku i wdzięku, że niepodobna by 
ło sądzić zbyt surowo lekkomyślnego 
męża... Należy mieć nadzieję, iż dyrek- 
cya dołoży starań, aby zatrzymać artyst- 
kę, która dziś jest potrzebniejszą scenie 
warszawskiej, niż kiedykolwiek. 

„Miłość czuwa“ po raz pierwszy 
odegraną została na benefis Edwarda 
Wolskiego. Jubilata przyjmowano owa- 
cyjnie. Wypelniono po brzegi salę, 
a nastrój publiczności świadczył wymow- 
ше, jak Warszawa ceni swego ulu- 
bieńca. 5. 


TEATR LETNI w ogrodzie Saskim wy- 
stawił trzyaktową farsę 2 francuskiego, 
Pawła Gavault'a, p. t. „Żona na wydaniu” 


Zjazd przedstawicieli uniwersytetów ludowych w Petersburgu. 


W dniu 16 stycznia, w sali rady miejskiej 
zjazd działaczów uniwersytetów ludowych. 


Farsa ma chwilami sceny, czasem akt cały, 
trzymane w tonie komedyi. A ta czasami 
komedya posiada znów momenty nad-far- 
sowe, np. kiedy szepleniący Balivet (pysznie 
grany przez p. Fertnera), dostawszy jeden 
policzek, zostaje uleczony z szeplenienia, 
dostawszy drugi, znów szepleni, aż nare- 
szcie przez trzecie wyrznięcie w papę 20- 


staje uleczony radykalnie... Fabuła obraca 
się koło tego, że pani Ewa Dubois, (pani 
Leszczyńska) nie kochając swego męża 


(z gatunku opasłych burżujów; gra go 
p. Winkler), a czując skłonność do Ger- 
bier'a (p. Gasiński), ucieka wprawdzie z nim, 


w Petersburgu, 
Na zjeżdzie tym wyrażono z powodu zamknięcia 
polskiej Macierzy Szk. sympatyę dla polaków 


otwarto pierwszy wszechrosyjski 


iączność z dążeniami szkolnictwa polskiego. 


mając jednak na uwadze zasadę: „pocałuję aż 
po ślubie“... Ztąd różne zawikłania, proces 
rozwodowy z przeszkodami, mąż pocieszo- 
ny przez szwaczkę (p. Pawłowska), żona, 
broniąca się przed napastliwem uczuciem pana 
Jardy (p. Jarszewski), bawiącego się chwi- 
lami w rodzaj Sherlocka Holmes'ain partibus. 
it. d. Aż wszystko kończy się Ślicznie 
ku zadowoleniu mężów i żon, kochanków 
i kochanek, ba! nawet moralności. Tylko pu- 
bliczność czuje, że farsa musi być praw- 
dopodobnie zaczerpnięta ze starego reper- 
tuaru, skutkiem czego odczuwa się chwilami 
pewne znużenie... а. 


Z żałobnej karty. 


5. р. KAROLINA z BARA- B.p 
NOWSKICH TOŁWINSKA, 


zmarła w dniu 25 STEEN а, 
przeżywszy lat 78 


honorowy 


S.p BERNARD SEMADENI, $. р 
ur. w Poschiavo м Szwajca пг 
ryi 1845 г, zmarł w Kijowie zr 

7 stycznia 1908 r nie, przeż 


21 


lekarz 
ścigów konnych, 
przeżywszy lat 29. 


LUDWIK GROER 


zeln.kontr 
arł 20 sty 


ANT. JELENKIEWICZ, S.p. ADAM KOSTROWICKI: 
Tow. wy” b. obyw. ziemski, uczestnik 
zmarł wypadków 1863 roku,zmarł. 


przeżywszy lat 73 


"= 
lą; 


5.р. PAWEŁ CHODYNICKI, 

adwokat przys., dwukrotnie 
deportowany na Syberyę, 
zmarł. przeżywszy lat65, 


ТЕТЕ ТТТ. 


РА ZABIEGÓW WSPÓŁCZESNEJ WIEDZY. 


Қасы 


“ 


Klinika d-ra Kozerskiego w Warszawie. 


Trzy lata temu miasto nasze zy- 
skało pożyteczną instytucyę w postaci 
zakładu leczniczego dla chorób skór- 
nych i seksualnych, otwartego w lu- 
tym r. 1905 przez dra med. Adolfa 
Kozerskiego. 

Zakład 
Hortensyi, 


mieści się przy ulicy 
najcichszej, najmniej ru- 
chliwej, żyjącej najbardziej prywat- 
nem życiem ulicy Warszawy; ale nie- 
wątpliwie pamiętają dobrze prowadzą- 
cą doń drogę ci wszyscy, którzy dzię- 
ki jego urządzeniom zdołali odzyskać 
upragnione zdrowie, ci zwłaszcza, któ- 
rzy mogli je odzyskać tylko i wyłącz- 
nie na szlaku, utorowanym przez ostat- 
nie a bogate zdobycze wiedzy. 

Prąd elektryczny, czerpany ze sta- 
cyi centralnej, zasila tam szereg przy- 
rządów, umieszczonych w poszczegól- 
nych gabinetach wzdłuż przecinające- 
go całość korytarza. Осо pierwszy 
z nich, w którym mieści się dygocący 
zielonawemi błyskami aparat Roentge 
na, ujęty w rodzaj blaszanego futerału 
w ten sposób, że promienie padają 
wyłącznie w kierunku zamierzonym, 
zabezpieczając zarówno chorego, jak 
i stosującego zabieg leczniczy, od nie- 
pożądanej a szkodliwej w wielu wy- 
padkach ich samowoli. 

A zastosowanie tego przyrządu 
w zakresie pańskiej specyalności? 

- Obszar ten jest dość szeroki. 
Promienie Roentgena pozwalają usu- 
wać najszybciej i bez bólu pasorzy- 
tnicze choroby włosów, jak  liszaj 
strzygący, figówkę (Sycosis) wą- 
sów i brody, strupień woszczynowy. 
W dwa tygodnie po naświetleniu, wło- 
sy zaczynają wypadać bez bólu, za 
lekkiem pociągnięciem, jak z futra, 
przez móle uszkodzonego; po tygod- 
niu miejsce, poddane naświetleniu 


staje się całkiem łyse. Wówczas sto- 
suje się kuracyę, mającą na celu osta- 
teczne wytrzebienie pozostałych na 
skórze zarazków, a po dwóch miesią- 
cach ukazują się nowe włosy, zazwy- 
czaj bujniejsze nawet, niż przed lecze- 
niem. Oto kilka wy padków utrwalonych 
fotograficznie przed ipo leczeniu, aświad- 
czących, że udaje się osiągać w tych 
razach rezultat całkiem pomyślny. Za 
kres stosowania promieni Roentgena 
na tem się jednak nie ogranicza; pod- 
daje im się łuszczyca, uporczywe kro- 
sty twarzy, pewne postaci zadawnio- 
nej pryszczycy (Eczema), zgrubień na- 
skórka. Goją one też wilka twarzy, 
owrzodzenia gruźlicze i skrofuliczne, 
usuwają nowotwory dobrotliwe (włók- 
niaki, tłuszczaki) i złośliwe brodawki. 
Pod wpływem promieni Roentgena zni- 
kają również powiększenia gruczołów, 
wywołane przez nowotwory, gruźlicę, 
skrofuły, białaczkę (Leukaemia). 

A ta klatka w sąsiednim po- 
koju? 

Jest to jedna z części składo- 
wych przyrządu do t. zw. Arsonvali- 
zacyi; pręty jej są przewodnikami elek- 
trycznemi. biegnie po nich prąd prze- 
rywany o bardzo silnem napięciu. W os- 
tatnich czasach we Francyi zaczęto go sto- 
sować i w zakresie chorób wewnętrznych 
przy zwapnieniu naczyń; my uciekamy 
się do niego przy zaburzeniach odżyw- 
czych i obiegu krwi, ogólnych i miej 
scowych (odziębienia, uparte bóle, swę- 
dzenia uporczywe), modyfikując szcze- 
góły jego budowy stosownie do oko- 
liczności. Część ciała, poddana Arson- 
valizacyi nie styka się bezpośrednio 
z przewodnikami; prąd opływa ją nie- 
jako, krążąc na pewnej odległości. 

W następnym gabinecie wyjęto mi 
z bardzo zwykłej szuflady rzecz bar- 


aabinet do badani: 


chorych 


dzo niezwykłą, jakkolwiek nie zdradza- 
ły tego niczem skromne pozory przed- 
miotu: w widełkach na krótkiej rączce 
chwiał się ruchomo osadzony krążek 
wielkości złotówki, na jednej z po- 
wierzchni którego pod warstwą miki 
widać było jakąś ѕирѕіапсуе barwy 
jasno-brunatnej. 

Radium? 


Tak, bromek radu, 
miligramów. 

Jest to waga mniej więcej szóstej 
części kropli wody. Po zgaszeniu świa- 
teł i przyzwyczajeniu oczu do nagłej 
ciemności, krążek począł jaśnieć пі- 
kłym fosforycznym blaskiem. 

I kosztuje taki figiel? 

4000 franków z czemś. Ale też 
oddaje niepoślednie usługi, pozwala- 
jąc prócz innych zastosowań usuwać 
bez bólu i bez blizn największe nawet 
plamy sine i czerwone, płaskie i wy- 
pukłe, t. zw. „krwawe znamiona“ wro- 
dzone, wobec których chirurg, dla róż- 
nych względów, postawiony bywa nie- 
raz w sytuacyi bardzo kłopotliwej. Tu 
np. na tej fotografii widzimy naczy- 
niak powieki górnej u dziecka w po- 
szczególnych fazach zaniku pod wpły- 
wem radium. 

Gabinet, przeznaczony do leczenia 
lampą Finsena, jest zastosowaniem me- 
tody, powstałej lat temu kilkanaście 


w ilości 10 


Naświetlanie lampą Finsen-Reyn а. 


Leczenie 


w Danii, która zdążyła sobie przez ten 
czas pozyskać szerokie prawo obywa 
telstwa, jako jedyny środek, usuwający 
radykalnie i estetycznie (a chodzi tu 
najczęściej o twarz) gruźlicze cierpie 
nie skóry, zwane wilkiem, które do 
czasu wynalazku Finsena było chorobą 
nieuleczalną. Źródłem światła jest tu 
elektryczna lampa łukowa, o sile rów 
nej mniej więcej tym, które od nie- 
dawna świecą na ulicach Warszawy. 
Promienie świetlne przechodzą przez 
metalową rurę, w której spotykają na 
swej drodze szereg soczewek, skupia 
jących jew ognisko. Stożek otrzymanych 
w ten sposób promieni świetlnych, rzuco 
ny nadotknięte cierpieniem miejsce skó- 
ry, wywiera właśnie działanie lecznicze, 
któremu towarzyszy zjawiająca się wkrót 
ce po stosowaniu zabiegu reakcya zapal 
na. W chwili powstania zakładu, lampa 
Finsena w obrębie państwa rosyjskiego 
stosowaną była tylko w dwóch klinikach 
rządowych: w Moskwie i w Petersburgu. 


Tuż obok lampa Kromayera, będą- 
ca udoskonaleniem i uzupełnieniem 
lampy Finsena. Lampa ta swoją po 
wierzchnią świecącą może być położo- 
na bezpośrednio na skórze i pozwala 
poddać działaniu Światła odrazu więk- 
szą jej przestrzeń. Leczy ona wilka, 
leczy wypadanie kręgami włosów, spo- 
wodowane przez zaburzenia czynności 
nerwów odżywczych. Lampa Kroma- 


promieniami Roentgena 


yera jest najsilniejszym środkiem, po 
budzającym porost włosów, jeżeli bro 
daweczki włosowe jeszcze nie uległy 
zanikowi. 

W gabinecie, przeznaczonym do 
kąpieli elektrycznych, mieści się rodzaj 
kadzi nizkiej, szerokiej, której wnętrze 
wyłożone jest mnóstwem lampek elek- 
trycznych. Z takiej świetlnejkąpieli chory 
przechodzi następnie do zwykłej wanny, 
w której poddają go zabiegowi hydro 
patycznemu. Kąpieli elektrycznych uży 
wa się celem przyśpieszenia wydala 
nia z organizmu szkodliwych produk 
tów przemiany materyi, gdy normalna 
przemiana materyi odbywa się zbyt 
wolno, jak przy otyłości, skazie mocza 
nowej i z nią związanych przewlek- 
łych, upartych wysypkach skóry. Da 
lej, gdy nerki działają zbyt słabo, gdy 
chodzi o szybkie wydalenie z ustroju 
produktów chorób przewlekłych i sto 
sowanych lekarstw (rtęci). 

W szeregu urządzeń zakładu wy 
liczyć jeszcze należy gabinet do elek- 
trolizy, przy której pomocy usuwa się 
nienormalny porost włosów, brodawki, 
znamiona, uparte krosty, drobne nowo 
twory, drobne rozszerzenia żył; dalej 
gabinet do leczenia światłem, przy któ- 
rego stosowaniu miejscowe udaje się 
osiągać pomyślne wyniki w wypadkach 
bólów newralgicznych, artretycznych 
i reumatycznych; wreszcie gabinet do 


№ 
со 


Arsonwalizacya. 


stosowania miejscowo wysokiej tempe- 
iatury. Metoda ta leczy uporczywe 
ropienia i owrzodzenia skóry, zapalenia 
stawów i ścięgien natury reumatycz- 
nej lub rzerzączkowej, oraz najbardziej 
uparte i dla innych metod niedostępne 
powikłania głęboko umiejscowionej rze- 
rzączki. Całości dopełnia pracownia 
analityczno-bakteryologiczna, która wy- 
konywa badania włosów, paznokci, łu- 
sek, krwi, wydzielin, wydalin (moczu) 
i t. pẹ, wreszcie kilka poczekalni i ga- 
binety do przyjmowania chorych. 
Niemniejszą troską od zgromadze- 
nia odpowiednich urządzeń technicz- 
nych było dobranie i należyte zgranie 
мє personelu przy stosowaniu ісі 
w praktyce, wymagającem dużej uwa- 
gi i wprawy. W danym razie składa 
się on z dwóch lekarzy, d-ra Górkiewi- 
cza, pierwszego asystenta i współpra- 
cownika zakładu od chwili jego po 
wstania, i dra M. Jastrzębskiego, pro- 
wadzącego pracownię analityczno-ba 
kteryologiczną, oraz termoterapię; skład 
ten uzupełnia specyalistka od naświe- 


tlania, pracująca również od początku 
istnienia zakładu. Oddaniu się i nie 
zmordowanej pracy tej chętnej druży- 


ny współpracowników zawdzięcza za- 


kład w znacznej mierze, jak to za- 
świadcza jego kierownik, owoce swej 
działalności. 

ғ. 


arów. 


plat 


Bielizny stołowej lamp etc. 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem nakryć stołowych 


e- szkło, fajans, galanterya etc. 


WARSZAWA 


Rymarska 


„F. KOZŁOWSKI“. 


Krzeseł, stołów. 


pryw. 120.90 


róg Leszna tel 


7 


S. NOWACKI. 74550 m. 


obecnie 


Bal „bibułkowy* w Warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych, 


Na cel dobroczynny odbył się 


22 stycznia karuzel. 


Przodowali: p Zandbankowa ip Okęcki. 


= 

| J. MIECZKOWSKI. 
Fotografia. 

Marszałkowska 111. Telefon No 16-81, 


pijcie piwo „„Waldszleschen* 


Żadać wszędzie. 


| TEATR „OAZA“. 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 
Plac teatralny 
Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 
|| komiczne, Ѕріему najznakomitszych arty- 
stów Świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 
p. M. Миїгтапа, Lokal wspaniale urządzo- 
пу. Ceny od 30 kop. 


114 Marszałkowska 114 
Co tydzień nowe Paryskie obrazy 

| Przedstawienia co godzina 0441/,-ІП/, wiecz. 
Ceny od 30 к, dzieci i uczniowie k. 20 
Тож, Akce 


гож. аке. Haberbusch i Schiele 
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


KABARE 


| ARTYSTYCZNY 
а OREW 


Теш „Farisiana* 


Codziennie bogaty program 
sił artystycznych swojskich 
Wejście bezpłatne. 


К. WACHLEJD 


POLECA PIWO 


Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 


Lagrowe, 
skie i Monachijskie. | 


SZWAJCARS 
U 


(LF czekóLana 
NA MLEKU 


W.Cybulskii Se 
WARSZAWA, | 
Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. 


Wyroby siodlarsko-rymarskie i sportowe. || 


LECZNICA 
USZNA 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35. 


D-ra A. Hejmana| 


Restauracya Jordan i Maliński. 
asna 8, 


„NICTORIA” 220 


= 


Na nieszablonowy zgoła pomysi zaba- 
wy wpadła Warszawska Szkoła Szt. Pięk. 
Oto nie obfitując w „zwodniczą* mamonę, 
ale za to obfitując strzeliście w fantazyę, 
urządziła bal „bibułkowy*, gdzie kostyu- 
my, przybranie sali etc.— wszystko z bibu- 
łek, papierów kolorowych, smakiem i gu- 
stem doprowadzone do prawdziwie malo- 
wniczej całości. Najwspanialszy kostyum 
tego balu nie przenosił podobno 1 r.50 k. 


Terror? 


Wielki postrach rzuciło znowu na 
Łódź zabójstwo tajemnicze Jakóba Rosen- 
blatta, który za- 
rządzał fabryką 
ojca i zatrudniał 
300 robotników. 
Młody zarządca 
padł na progu 
własnego mie- 
szkania. Zabój- 
ca zbiegł. Та- 
jemnicze to za- 
bójstwo daje nie- 
którym pole do b 
przewidywań 
powrotnego ter- 
roruekonomicz- 
nego. Inni widzą 
w zabójstwie męt í 
pojedyńczej na- 
miętności, a na 
wet dopatrują 
się historyi romantycznej. 
Łódź znowu pod grozą. 


ГА 


Jakób Rosenblat. 


Bądź co bądź, 


Nowe czasopisma. 


Pod nazwą „Przegląd Narodowy“ uka- 
zał się w Warszawie nowy miesięcznik, 
poświęcony zagadnieniom życia narodo- 
wego w zakresie politycznym, naukowym, 
społecznym, literackim i artystycznym, pod 
kierownictwem p. Zygmunta Balickiego. 
„Przegląd Narodowy* powstał na miejsce 
dotychczasowego tygodnika „Głos Polski*. 
Pierwszy zeszyt zawiera: „Refleksye z do- 
by przełomu“ p. Starego Narodowca; „Sta- 
nisław Konarski, jako reformator polityczny“ 
p. WŁ Konopczyńskiego, „Budownictwo 
polskie wobec kultury narodowej”, p. Z. 
balickiego; „Przyczynki do bilansu sił na- 
rodowych w Królestwie Polskiem*, p. S. B.; 
„Przegląd polityki zagranicznej“, p. В. Wa- 
siutyńskiego; „Z prasy“; „Bibliografia“. 

W lutym r. b. zacznie wychodzić w War- 
szawie dwutygodnik p. t. „Łącznik“, po- 
święcony sprawom oświatowo-zawodowym 
kolejnictwa polskiego. Wydawcą jest p. J 
Zaborski, redaktorem p. J. Gerber 


Hersztowie szajki bandyckiej. 


W sądzie wojennym warszawskim nie- 
bawem rozpatrywaną będzie sprawa ucze- 
stników bandy rozbójniczej, która działała 
pod firmą „Zmowa robotnicza*. „Organi- 
2асуа“ ta dokonała kilku głośnych zama- 
chów, jak np. na kasę przemysłowców 
warszawskich, gdzie złoczyńcy zranili 9 
osób, ale łupu nie zdążyli zabrać; na 
biuro budowy trzeciego mostu, gdzie zra- 
bowali około 8500 rs. Czterech członków 
bandy zostało już powieszonych; kilku in- 
nych zginęło podczas napadów; dwóch 
powiesiło się w więzieniu. Teraz wybiła 
godzina sprawiedli- 
wości dla pozosta- 
łych. Dlaczytelni- 
ków „Swiata” nie 
obojętnem zape- 

wne będzie zo- 
baczyć oblicza 
opryszków, któ- 
rzy przez długie 
miesiące trzymali 
w postrachu lud- 
А nośćWarszawy,któ- 
Wład. Szyszkowski, rzy z bronią w ręku 

(prowodyr). w biały dzień dokony- 

wali w śróćmieściu zuchwałych grabieży. 


Wacław Kozicki, 


Pawlak Aleks., „Czer: 
„Narodowiec”. 


wony Olek", powiesił 
się w 3 cyrk. w Łodzi. 


Prenumerata w Warszawie: 


Na 4 str. okładki kop. 30. 


Kwartalnie Rb. 2.— 
Rb. 225 Półrocznie Rb. 4.50, Rocznie Rb. 9.—. 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie kop. 75. 


Odpowiedzi od гедаксуі. 


St. J. Kozł, 
będzie drukowane. 
Prenumeratorce. 


„Powracasz znowu* nie 
Rękopis zniszczyliśmy. 
Janusz Korczak jest 
pseudonimem d-ra Goldsmita, utalentowa- 
nego nowelisty i powieściopisarza, który 
żywą i oryginalną powieścią „Dziecko sa- 
lonu* zwrócił na siebie uwagę ogółu i kry- 
tyków. Obecnie dr. Goldsmit bawi na 
studyach w Berlinie (Tieck str. 23 A). 

Lm- Le. Nadesłane 
drukowane w Swiecie, 
pod względem treści. 
zwrotu. 

E. B. „Mogiła* i inne nazbyt egzo- 
tyczne: nie będą drukowane. 

е Ет Коѓт. Nadesłane „pierwiosnki 
talentu“ nie będą drukowane w „Swiecie“. 
Rękopis zniszczyliśmy. 

Zubrowi Białowieskiemu. Mile nam 
słyszeć gorące i szczere pochwały dla na- 
szego „Albumu*. O ile będzie można, 
uwzględnimy w przyszłości pańskie ży- 
czenia. 

P. Boll. Gór. 


nowele nie będą 
Są słabe —głównie 
Zachowane do 


do „Macierzy 
Rękopis 


Wiersz 


Polskiej* nie będzie drukowany. 
zniszczyliśmy. 


Jan Szadznicki, St. Łukasiński, 
„Lolek“. „Artysta”. 
Półrocznie Rb. 4 Rocznie Rb. 8. 


Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3 


Półrocznie Rb. 6.- Rocznie Rb. 12. 
Cena ogłoszeń: Wiersz nonparelowy lub jego miejsze na 1 str. okładki Кәр. 50 
Wewnętrzne strony okładki i stronice poza okładką kop. 20. 7а tekstem na białej stronie kop. 30. 


СӘ P, SŁ Cedr. Przekłady nie będą dru- 
kowane. 
J=—a, Z dni smutku i Niecznanenm 


nie będą drukowane w Świecie. Rękopis 

zniszczyliśmy. 
Kresowiezawi. 

będzie drukowane. 


се__ ——————<—% 
Treść М% 5 „Świata”, 1908 roku. 


„Dictum acerbum* nie 


Imperyalizm. Ant. Chołoniewski. 
Z grafiki polskiej. (4 6 ilustr.)  Sfosław. 
Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer. 


Naszyjnik Cesarzowej Elżbiety. (Z 4 ilustr.) 
Jozef Jankowski, 
„Zdrajcy”. Ernest Łumiński 
Fryderyk Chopln i Delfina Potocka. 
krrdynand Hoesich, 
Polska zaoceanowa. 171% ilustr.) /, Mordas, 
Przebudowa ratusza Iwowskiego. (Z 2 ilustr.) 
Mąż stanu, jako dramaturg. ‘Z 1 ilustr.) S.K. 
Z literatury. (Z 2 ilustr.) А. Vowaczvński, J 
Współczesny mag. (Z > ilustr.) ое. 
Ouida. (2 1 instr.) 
Polskie nauczanie elementarne. 
Koncert organistów w Warszawie. 
Wystawa artystów polskich w Wiedniu. 
(43 ilustr.) r. 
Nowy kościół w Mińsku lit. (Z iilnstr.) Fr, 
Odczyty w Warszawie. (7 1 ilnstr). 
Nowy dyrektor Times'a. Z 1 ilustr.) 
Wystawa krakowskiego Tow. „Polska Sztuka 
Stosowana”. (Z 2 tlustr.) W. 
Z Muzyki. (22 lustr.) Jo 5 
Z teatrów warszawskich, (Z 3 ilustr.) ab., 5, 
Z żałobnej karty. (Z 6 ilustr.1 
Klinika d-ra Kozerskiego w Warszawie. 
(7 7 ilustr.) p 
Bal „bibułkowy ' w Warszawskiej Szkole 
Sztuk Pięknych. (Z 2 ilustr.) 
Terror? (Z 1 ilustr.) 
Nowe czasopisma. 
Hersztowie szajki bandyckiej. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


„Cygaretierki". Feliks Castegnaro, 

Ostatnie likwidacyjne zgromadzenie Р. М. 5. 
w Warszawie. (2 ilustr.) 

Zjazd przedstawicieli uniwersytetów ludow. 
w Petersburgu. 

Karuzel w tatersalu warszawskim. 


«ЕЕЕ, 


(Z 2 il.) 


(Z 5 ilustr.) 


Kwartalnie 
Miesięcznie 


W Królestwie i Cesarstwie: 


Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
Adres Redakcyi і Administracyi: Warszawa, Aleja Jerozolimska № 49, Telefon Nż 80-75. 


Prenumerata w Austryi: Kwartalnie 6 Kor., półrocznie 1? Kor., rocznie 24 Kor 


Adrosować: Wydawnictwo „Swiata Kraków, ul. Zyblikiewicza № 1. 


Na pr 


zesyłkę „Albumu Sztu 


* pólrocznie 30 hal. Numer 50 hal. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 


poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


LĄBORATORYUM DOKTORA 


KARWACKIEGO 


Warszawa, Nowo-Jasna 6. 
Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych | 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa | 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 


Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH* 


w przekładzie Апоу Kratzer 2 48 wyd. franc 
Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 
Rok trzeci, dla dzieci od 12 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Tom I 
gi, dla dzieci 
do 15 lat I r. 15 k 


od 10 do 12 lat 65 k. Tom III 


Towarzystwa Zwolenników Komeopatyi 2 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 

lekarstwa na prowincyę wysyła za 

przekazem. Czysty dochód z apteki 
przeznaczony na budowę szpitala. 


> mie ma współzawodnictwa na Świecie «s 
Prospekty na żądanie bezpłatnie 


Akc.T-Wo d. А. John „аза, 6 


Warszawa 


a 


25 


Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych, 


Firma egzystuje od r. 1895 


Comasz Zaniewicki 


Senatorska 19, Telefon 


Hurtowy Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis. 


Towarzystwo Budowy Młynów 


A. ERLANGER i Sta 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej Т. L. Breymsyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


a 


Wino, 
Cognac, 
Likiery, 
1389 Rumy, 
Porter— 


— Angielski. 


w Moskwie 


Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 
Kijów, Kreszczatik № 12. 


'0581 nyoa 00 alnysAz63 122604 eona ją ameze М "ТАТЛЧЯН У mọzomog РАМА, 


Przewodnik przemysłowo -Бапдо%у. 


Kraków i Galicya 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA № 15. === 


Poleca na karnawał najnowsze suknie odpasowane, tiulowe, koronkowe, malowane. 
PŁASZCZE WIECZOROWE, FUTRA === R - RUBLR ро 2.34 HALLERZY. 


Filiac. k. uprzyw. galicyjskiego 9Ф99Ф9929%99%9%999%%99%9%99 


Аксу Zygmunt Slimakowski 


BANKU HIPOTECZNEGO faj Bossa 
: Ж. z US]. „DRU NY HELIOGRAW. RĘ 
Kraków, Rynek Gł. Linia A-B. obok Gł. Trafiki ZAKŁAD REPROQUKCY ABT: тозбас іс 
бк COWIE Ą қ a KAC > AR W KRAKOWIE 
жалко, były współpracownik firmy Zimler i Spółki, poleca: Nowości Ча ZORZA т 
przeniosła swoje biura do win- Res A 4 с ; Т лума камеро p 
snego gmachu Rynek 1, 21 (код Чат, oraz przybory do szycia і modniarstwa. Sklep w niedzielę 
1. Brackiej. 3 бауы kniety KLISZE: 
Dla wygody swojej klienteli otworzy i święta zamknięty 
ła nowy dział zastawniczy, огах za UPRZEJMY MALZONEK 
rowadziła $ehowki depozytowe, 
które się mieszczą w silnie opatrzo- 


na opoka. moni az i SU золе 
Гоо w легі 


Boch дейын еее өсем piwne 44 Қ е. 4 


Żona (korpulentna) Jak сі się podobam w moim nowym kostyumie żałobnym 


е. ИЫ усп каше. ШТ” Wspaniale. fstne zaćmienie słońca. | Kur. Su 90909%Ф9Ф02%9099%9%0%9% 
А. HOLIK œ Najtańsze 


ZEGARMISTRZ W KRAKOWIE WZ 


poleca swój dobrze zaopatrzony GE 
Skład zegarków qenewskch 


9 Omega“ Mermod Fils, ФФ ч 
Badolet Logines International, = 


Najlepsze 


0 fortepiany i Pianina 


Е. RACZYŃSKIEJ т 
4h Kraków, Szpitalna 18. 
M (Firma istniejąca od roku 1876). 


Watsch Comp. w Szaffhousie 


T L E N dla medycyny i techniki. жетекте 


үү О D Ó R i zgęszczone powietrze pod ciśnie- A ІІ 5. ZUSMAN. 
niem 125 atm. —— Du firma -egzystuje od -1888 roku: 
wyrabia i w żądanej ilości sprzedaje 7 хә Główny віза: fabryczny Szwajcarskich. git jedwab 


RJ >; nych. Maszyny i - przyrządy. . młynarskie; ' Мазегуа! 

Tow Akc КАРВОМІК” \ 2 techniczne” eletrotechniczne.* Zaprowadzanie  oświe 

x .” tlenia «Б буоалеог sieci telefonicznych 1 sygnalizacyi: Пеңсргде! 
Włodz.-Łybedska 17, w KIJOWIE. ; ROC” “Kijów; Kreszczatik ЛӘ (l. > 


Sprzedaż redukcyjnych wentylów i aparatów dla spawania 


(BIURO TECHNICZNO BUDOWLANE CUKIERNIA | RESTAURACYA 


Tow. HENRY SMITH ас: Кшіпііш” > BA Semadeni 


KIJOW, 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska 2. 
e 


так,  kultywatóry „prężynówe,niewniki машаа; антет Jnż. Í. Skrypkus ZNAWCA STOSUNKÓW 
zę — AF A STOSUNK A 


najznakomitszych (ahryk. 
Udoskonalońe komplety parowę. angielskiej fabryki NN. usa © e . No, i co panie doktorze, jak pan 
Marschall Synowie i S-ka zem] ЖИ Bejnarowicz znajduje moje zdrowie? = 


— Nic, lekka blednica. Powinna рап? 


т” . а wyjść jaknajprędzej za mąż. 
Bud. A.Filipowicz-Dubowik “ва, kiedy "ojciec teraz zbankru- 


KAUCYONOWANE I-go RZĘDU ? КЕ lda р i 

Wileńskie Biuro Komisowe Wilno. Sto-Jerska 20р. Tel. “70. су ры dlatego. Dostanie pan 
W. Tromszczyński i S-ka 
Wilno, ul Wielka (Zamkowa) № 4. Tel. 50. | . ..2 РУСИЕ 
Kupno i sprzedaż nie ruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre- H | | F 2 Wiaścicie 
масуа firm bandlo ch 0 В rancs | 0W 

9019; Е. Gołąmbek. 
жеке АА чыбыр даре л | 


Zakład Eryzyerski „ADAM” Plac Warecki 1. Ważne dla szkół! 


Specyalne Salony Damskie i Męskie Poleca najmodniejsze Czesanie Stylowe Pr rocza (djapozytywy) szare i kolorowane w eałych serjach wraz 
i Manikur oraz Perfumerya, 7. рЫ iedniemi ode zyłami, historyczne, naukowe i bajki. Aparaty 
4 ^ қ” projekcyjne, ekrany oraz wsze Ikie przybory poleca 
2 % А 1 „Universum “ Warszawa, KALIKSTA 3. 
Cennik opisowy ilustrowany і 
ыды Ы NB, Cennik przesyłamy па życzenie. 1718 


Алт таша: сатпа тыла OW IAD TA 


Skład Nasion i Narzędzi Ogrodniczych 


„Ogrodnik Polski” ul. Mazowiecka 11. gumę ао EWGEWJI HENNEL 


bezplatnie. Biuro Nauczycielskie 
Ду ws AASA ду 2 pozwoleniem umieszczenia w Козу! ul. Mazowiecka 11, tel. 434, 


